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Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:

we Lwowie na p row incji za g ran icą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 u. 50 et. O zł. 7 zł. 50 zł.
Półrocznie 9 zł. 12 z i. 15 zł.

■ | — Prenumeratorowi: m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administrueri 
(kaz, Nar.', (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u- 
P e ł n i e h e : p ł a t n e g o  wypożyczania książek z e z y -  
telni H. Altcnberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorów'" n ogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZC7UTEK za dopłatą: m it- 
•ięwnie 35 et.*, kwartalnie I zł. —- J O

D o n iesien ia  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych” pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych,
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
i a o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

JSui»cr kosztuje 6 ct.

— n ^ r ,

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godziui.u S rano — dla prowincyi o godzinie V wiocsorenj..

OGŁOSZENIA I P R ZED P ŁA TĘ przyjm u ją : we Lwowie
AmnusWacya Gazety Narodowej ul. Ka oia- 
Kcawika i. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
Tfe I U 8  de Yarenns P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
s!e,p & \  ogier (Otto Mass) m jfischgasse  10 -  
itudc-if Mosse SeilerstaAe 2, — A . O p p e l i i  Grii- 
nwgasse iż. — M. I)uke6 Woilzeile 6, — Schallek 
'Acdizeile i l  i J .  Danneherg, I. W o i lz e i l e  J!ł; 
w Hamburjiu: A. Steiner. w Frankfurcie n Si! 
Hassenstein & Yogler i G. L. Dauhe & Con-p 
w  Warszawie : Reichman & Frendler.

CFNA O G ŁO S ZE Ń : Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowa wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespondeneya 3 ct. "d 
wyrazu. Karty korespondencyjna dla drobnych 
o>ło*z 30 ot,

B l a r a  r c d a k c y i  : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. : E B e d . a ł r t © r :  D y .  A L E K S A N D E R  Y O t t l U U

B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz, 9 rano do 1 wieczorem bez p r " e n r j

Za bardzo na lewo.
L w ó w  8 lipca.

Ostatni zeszyt P rzeglądu polski/-,go 
Przyniósł nader  ciekawe uwagi o s tosun­
ku Koła polskiego do lewicy niemieckiej, 
wykazujący zarazem, że Koło rozwinęło 
za wielką troskliwość o byt koalicyi i 
z tej troskliwości zapominało nit kiedy o 
swo-ch zasadach. Koalicya. —  powiada 
wspomniany miesięcznik — mogła być 
przydażnym środkiem do wyjścia z < hwi- 
lewych trudności — nie można jej by­
ło atoli uważać za system trwały, żywo­
tny  i płodny. Większość parlam entarna  
i rząd, złożone ze stronnictw, opartych 
oa  przeciwnych zasadach i dążnościach, 
ro°gą przez pewh li czas o tych zasa­
dach  i dążnościach nie mówić, ale m u ­
szą się rozbić w chwili, kiedy okoliczno­
ści sprowadzą i narzucą jednę z tych 
kwestyj, przy których zasadnicze s tano­
wisko objawić się "musi, które z takiego 
tylko rozwiązać się dają. Jeżeli jednak  
koalicya, naszem zdaniem, wielkiej p rzy­
szłości mieć nie mogła, to mogła mieć 
i zasługi rzeczywiste i koniec zaszczy- 
tfiy. Źe tych nie miała, to nie było już 
koniecznym skutkiem jej natury , tylko 
logicznym skutkiem jej błędów.

Dalei autor wspomnianego artykułu 
zapytuje :  Skąd i dlaczego, pomimo nie­
zaprzeczonej wartości i zdolności ludzi, 
okazała się przykra bezpłodność koali­
cyjnego gab ine tu?  — i tak odpowiada: 
„S*ąd, że na siłę rzeczy, na przyrodzo­
ne warunki wszelkiego ludzkiego dzieła 
i powodzenia, środka niema. Koalicya 
mogła b>ć chwilowym środkiem zarad­
czym; płodną i twórczą być me mogła, 
bo nie miała rzetelnej jedności my di i 
woli. Jako środek zaradczy zaś o tyle 
mogła być usprawiedliwioną i dobrą, o 
ile była istotuie konieczną, to jes t  jeżeli 
prócz niej innego środka nie było. Czy 
go istotnie nie było? czy nie zbyt po­
spiesznie i skwapliwie uznano i ogłoszo­
no, że go n iem a?  Czy ten apetyt w ła­
dzy, który palił niemiecką lewicę Rady 
państwa, nas także nie zaślepił i nie 
pociągnął za sobą tak, żeśmy zbyt po­
chopnie na tę nową drogę zes/.li? Spra­
wy politycane dziwnie czasem obrotem i 
końcem swoim -wyehcTlą ' 'h a  stw ierdze­
nie praw moralnych. Pożądliwość władzy 
u jednych , zbyt łatwa i pochopna myśl 
pojednania u drugich, kazały przymknąć 
oczy na  na tu rę  rzeczy i na zasadnicze 
różnice — a skutek był ten, że te dwa 
pierwiastki* w połączeniu nie zrodziły 
n ;c. Początek pomścił się na dziele — 
poronieniem.

Jest w tern wszystkiem przostroga i 
nauka, którą warto zapamiętać. Polityka 
dopuszcza, czasem  narzuca najrozmaitsze 
alianse ; te, które się składają na pod­
stawie wspólnych zasad i c e l ó w ,  są  na­
turalne, pożądane, a mogą być i trwałe 
i płodno. Ale te, kióre się nie opńra ją  
na ieauości zasad i celów, są przeciwne 
naturze, i nie mogą ani długo trwać, 
ani wvdać prawdziwie dobrych skutków.

S trona  słabsza, lub łatwowierniejsza, 
łatwo może źle wyjść na takiem przy­
mierzu — korzyści nie osiągnąć, a sta  
nowisko swoje poświęcić. Koło polsk'e 
w stosunkach z lewicą potrzebuje wiel 
kiej baczności i ciągłej pamięci, że 
sprzymierzeniec niezawsze i n iekonie­
cznie jes t  przyjacielem. Ma on swoje 
in teresa  i wyobrażenia i cele, których 
nie odstąpi, do których nas użyć ze­
chce; a one mogą naszym bvć wprost 
przeciwne. W  zShoW aniu  się K o ła  p o l­

skiego nie było zawsze tej stanowczości, 
ja ką  m u przekazała jego tradycya. P e ­
wna skłonność du przechylenia się ku 
lewicy, dawała  się tam widzieć częścio­
wo i sporadycznie, ale od początku obe­
cnej sesyi Rady państwa.

„Im nalej zaś, tem wyraźniej dawała 
się czuć taka dbałość i obawa o koali- 
cyę, ja k  żeby ona sama była celem, a 
nie środkiem. Wiemy dobrze, że bez 
Niemców w Radzie państwa większości 
być nie może i nie powinno — alo w ięk­
szość z  lewicy i Polaków złożona , gdyby 
nawet materyaluie była możliwa, a licze­
bnie wystarczająca, byłaby zasadniczo  
z łą , a praktycznie szkodliw ą, tak dla 
państwa w ogólności, jak dla naszego 
kraju. Mówiliśmy to półtora roku temu, 
kiedy się koalicya kleiła; powtarzamy 
dziś, kiedy się rozkleiła, a coś nowego 
znowu a jak  ś czas składać się zacznie. 
Powtarzamy dlatego, że nasza sym patya  
i  ufność do sprzym ierzeńca zdawała się 
czasem bliską przebrania  m ia ry , ła two­
wierności i zboczenia ze stanowiska j e ­
dynie dla nas właściwego i praktycznie 
dobrego. Znaczącym symptomatein tego 
kierunku był referat ustawy wyborczej, 
objęty w podkomisyi przez Polaka, p. 
Rutowskiego. Sejm i deh-gacya w W ie ­
dniu trzymają się zawsze tego prawa, 
które wybory do Rady państwa przy­
znaje sejmom. W chwili, kiedy się g a ­
binet hr. Tatsiłego walił, a koalicyjny 
składał, wyznał to zasadnicze stanowisko 
ówczesny prezes Koła p. Jaworski, w u- 
rzędowem oświadczeniu. Potem Koło za­
jęło to stanowisko słuszne, że przeszka­
dzać nie ehce, ale czynnie pomagać nie 
może. Objęcie referatu przez jednego 
z członków było rzeczą dla tego posła 
naturajnio ponętną, mogło mu zrobić po- 
zycyę; ale z drogą, przyjętą przez Koło, 
w zgodzie nie było: było zboczeniem
z tej drogi. Obstawanie przy swojem 
prawie nie jest  rzeczą upoin, ani miłości 
własnej ; jest koniecznością, opartą  zno­
wu na naturze rzeczy, na naturze Au- 
stryi. Stosunki, skład społeczny, w ró ­
żnych krajach są tak różne, że jedno 
prawo wyborcze, ogólne d.a wszystkich, 
żadną miarą dobre być nie może. N aj­
bardziej do dobrego zbliżonem może być 
takie, kiore JLażdy kraj Ra siebie, na 
podstawie swych stosunków uchw ali i do 
nich zastosuje. Prawodawca, który krajo­
wi to prawo przyznał, może sam nie 
wiedział, jak  dalece trafiał na  zasadę 
która jedna  może dać Austryi reprezen ' 
tacyę rzetelną i politycznie zdrową. O 
ttm  zapominać nie należy. Mówić zaś 
głośno o swojej zasadzie w teoryi, a w 
praktyce odstępować jej, dawać do zro­
zumienia, że się wprawdzie o niej dla 
honoru mówi, ale się w nią  naprawdę 
nie wierzy i o nią nie bardzo dba, to 
polityka zła. Kresem jej Dyłaby absoib- 
cya narodowych różnie i odrębności przez 
jednolite scentralizowane państwo —  w 
liberalnych formach, a choćby najlibe- 
ralniejszych z głosowaniem powszechnem, 
system Bacha. System z naturą  Austryi 
niezgodny a przez to długiego trw ania 
n iezdo lny ; ale przy nąjkrótszem nawet, 
bardzo niebezpieczny dla państwa i dla 
każdego kraju z osobna."

W końcu artykułu autor zadaje sobie 
pytan e: Względem nowego gabinetu, jak  
się ma Koło polskie zachować? i odpo­
w iada: „Życzliwie, a neutralnie. Budżet 
uchwalić; gdyby reforma postępowauia 
sądowego skończoną być mogła, skończyć 
ją ;  a zresztą, żadnego politycznego s ta­
nowiska nie zajmować, w żadne kombi­
nac je  przyszłości nie wchodzić, żadnych

porozumień nie prowadzić. Na to wszyst­
ko przyjdzie czas w jesieni i wtedy bę­
dzie pora zobaczyć, z kim, dlaczego i na 
jakich warunkach złączyć się w więk­
szość — lub czy też wypadnie z konie­
czności pozostać m niejszością. Sądzimy, 
że tak nie b ęd z ie ; ale gdyby być m u ­
s ia ło ,; to się tego nie bać. Na dziś wy­
starcza zrobić, co państwu potrzebne, a 
zresztą czekać i nie wiązać się z nikim 
i z niezem."

Rozwikłanie zamieszek
w s c h o d n i c h .

zie nie w iadom o; przyszła jednak do 
skutku lista nowego gabinetu, która ule­
g ła  pewnej zmianie. Skład jego je s t  już 
„am wiadomy.

Rzecz najważniejsza, że z gabinetu 
Christieza przeszedł do nowego minister 
skarbu Popowicz, właśnie autor zaw ar­
tej w Karlsbadzie umowy handlowej. 
Dowód to, że nowy gabinet wniesie nmo- 
wę przed parlam ent i bronić jej będzie. 
Popowicz podobno wahał się wejść do 
gabinetu Nowakowicza, gdyż na pierw­
szej liście sta ł  jako minister skarbu Ka- 
lewicz, mąż wielce wykształcony, jeden 
z rzeczywiście znakomitych polityków 
serbskich, który w r. 1875 był ministrem 
prezydentem. Nowakowicz zastępuje Ga- 
raszanina, jako przewódzca stronnictwa 
postępowców i zajmuje w Serbii wysokie 
miejsce jako uczony, pisarz i mąż stanu. 
Generał Franassuwicz, rodem z Austryi, 
jest gorącym zwolennikiem Obrenowi- 
czów, miły — rzecz szczególna — zaró­
wno Milanowi, Natalii i młodemu królo­
wi. Odznaczył się jako żołnierz i dyp lo ­
mata, piastował kilka razy tekę ministra 
wojny, był m inistrem spraw zagranicz­
nych i posłem.

S p r a w ę  m a c e d o ń s k ą  należy 
uważać za pogrzebaną na razie. D w uli­
cowy rząd bułgarski, nieudolny książę i 
Stambułów, który w Swobodzie — może

L w ó w  d. 8. lipca.
S e r b s k i e  p r z e s i l e n i e  g a b i ­

n e t o w e  na razie załatwione. W so­
botę zebrała się skupczyna — na  fote­
lach ministeryalnyeh zasiadał tylko pre­
zes gabinetu dymisyonowanego, Christ.cz.
Zamieszanie wśród s tronnictw  doszło 
snać do szczytu, kiedy z całej n ieprze­
liczonej szajki karyerowiczów nikt się 
nie pchał do władzy, i owszem, każdy 
j j  unikał jak zarazy. Rozum zdawna 
wykluczony z obliczeń polityków serb­
skich, nie przemówił; patryotyzm odda- . ____
wna poszedł między gra ty  zaw adzające ,! tylko dla przysporzenia kłopotów rządowi 
przemów'Ja jednak sytuacya. L ip co w y !— podsycał ruch macedoński, zarzucając
kupon długów serbskich niewypłacony I gabinetowi Stoiłowa, jako zbrodnię, że
hańba  dla państwa niepodległego, k tó re 1 się zbyt mało tym ruchem opiekuje i w 
ani na nieszczęśliwą wojnę, ar*i na  źa- [ogóle Bułgarzy tylko się okropnie skom- 
dne inne katastrofy powoływać się, unie- j promilowa), i wszędzie wrogów sobie na- 
winniać swego położenia bankruekiegn robili.
nie może. Nie potrzeba też wielkiej j Rezydent angielski dobitniej jeszcze 
przegranej na wojnie, aby państwo ze- : niż austryacki przemówił w Sofii, że pod- 
pchnąć ku przepaśei ; nie wystarczą też niesienie w tej chwili sprawy maeedoń 
do rozkwitu najobfitsze skarby przyi ody .! skiej może się smutnie zakończyć dla 
Poznają to wodzireje serbscy —  żegnają Bnłgaryi. Organ Salisburego, S tan d a rd , 
się od tek ministeryalnyeh jak od zara- i p isze : „Niechaj Bułgarzy eoryclilej eię 
zy, i zaiste, dzisiaj oni popularności nie przekonają, aby nie było zapóźao. An- 
przysporzą. W tym stanie rzeczy postę- glia nie dopomoże im w ich zamiarze 
puwcy, z p. Nowakowiczem n a  czele, wywołania nieszczęścia. Lord Salisbury 
złożyli wielki dowód patryotyzmu, że |uży je  w sprawie armeńskiej wszelkich 
podjęli się utworzenia gabinetu, nie ba- środków p r a w o w i t y c h  i p o k o j o ­

w y c h ,  i również gorliwie starać sięcząc na nadsyłane deputowanym listy 
z pogróżkami, że w razie przyjęcia umo­
wy finansowej, skupczyna w pień w -  
ciętą zostanie. Ja k  wiadomo, tego ro­
dzaju pogróżki łatwo ze słowa w czyn 
się zamieniają.

t*ostęnowcy wahali s ę objąć ster

będzie o potrzebne reformy dla Macedo­
nii. Ale pri cz z pobrząŁ iwaniem szablą 
i precz z manewrami, któreby wojnę 
wywołać mogły I Turcya  jes t  w każdej 
p row incji  dość silną do uwinięcia się 
z wszelkiem powstaniem. Jeżeli Mace-

rządów. W ymagali od króla przyrzecze- dończycy nieroztropnie do kroków nie- 
nia, że ich conajmniej dwa la ta  za trzy -1 przyjacielskich, a jeszcze nierozumniej 
ma u steru, obawiając się, że po zatwiei . Bułgarzy popierać ich zechcą, to samiż 
dzeniu j r z e z  skupczynę umowy finauso- Macedończycy i Bułgarzy odpowiadać

między Rosyą a Bułgaryą nawet koła 
słowianofilskie nie wierzą. Ignatiew, pre­
zes „Towarzystwa dobroczynności" nie 
odw idził metropolity K lem en sa ; a wice­
prezes i oraz towarzysz oberprokurora 
synodu, Sabler, oświadczył metropolicie, 
że odwidza go tylko jako „osoba prywa­
tna". Czy w sobotę m inister Łobenow 
przyjął deputacyę, jak  to w Sofii zapo­
wiadano, telegramy nie donoszą.

Wiemy już, jak Seihia skorzystała 
z ruchu macedońdkiego, aby się przj j o 
dobać Porcie i zdobyć ustępstwa dla 
swoich współplemieńców w Macedonii i 
Starej Serbii. Grecy są oburzeni na Buł­
garów i tuszą, że Turcya dosadnie n a u ­
czy rozumu burzycieli pokoju europej­
skiego. Najbardziej oburzeni są na B uł­
garów Armeńczycy, ponieważ podniesie­
nie sprawy macedońskiej w tył usunęło 
sprawę aimeńską.

Najbardziej zaś na rękę przypadł ten 
ruch właśnie Turcyi. Jak  Polit. Corresp. 
donosi, P orta  — jak to już w pierwszej 
swoiej odpowiedzi na notę trzech m o­
carstw w sprawie armeńskiej w yraźn:e 
zaznaczyła — zamierza zaprowadzić re ­
formy na całym obszarze Tufcyi, i że 
wezmą w nich udział także Bułgarzy, 
Serbowie, Grecy i Kucowiachy (Rumuni) 
w Macedonii. Dzienniki europejskie zaś 
tego samego żądają, aby przepisy trakta­
tu berlińskiego w całej Turcyi wykona­
ne zostały. Zgoda dziwna, a znaczy ona 
uprzątnięcie na razie także sprawy ar­
meńskiej.

W takim stanie rzeczy książę b u ł ­
garski — ja k  właśnie donoszą — m e 
miał nic lepszego do uczynienia i wyje­
chał do Karlsbadu n a  kuracyę.

wej, będą musieli zrobić miejsce gabi­
netowi radykalnemu, a wtedy byliby 
wystawieni na zemstę mas radykalnych. 
Zwłaszcza na prowincyi, gdzie gminy są

będą z.a skutki." Jeszcze dosadniej wy­
raża się P all M a il Oazptte, powiadając, 
że książę coraz gorsze waryacye wypra­
wia, a trudno zrozumieć, dlaczegoby dla

przeważnie rad jka lue ,  mienie i życiejjngo kaprysów Bułgarya zrujnowaną, a 
postępowców wisiałoby na włosku. i E  .ropa płomieniami ogarniętą być miała.

W piątek wieczór i w sobotę rano j Ze strony mocarstw,’które dotąd Buł- 
(przed otwarciem skupczvnv) naradzał s rane  otaczały prawdziwie ojcowską ży-
się *lub postępowy i zwołał drugie po- ” ' ~ ~ ~  *-----
siedzenie na popołudniu. Tym-zasetn ze­
b rała  się skupczyna. D o b i-m  już bjło
"nakiem, że 1’hristicza przyjęła skupezy- 
na ow acyam i; jeszcze lepszym, że do 
komisyi weryfikacyjnej wybrano sam y ch  
postępowców, mają przeto pewną wię­
kszość w skupezynie, i okazało się też 
pewnem ppzyięeie umowy finansowej, 
„o naradzie centralnego udziału stron­

nictwa postępowców i klubu postępow­
ców, upowiz-uono Nowakowicza do po- 
djęcia się utworzenia nowego gabinetu. 
Z ta uihwałą, poszedł Nowakowicz w so- 
botę wieczór do króla. Czy s taw iał No­
wakowicz królowi jakie warunki, na r a ­

czliwośeią, nie ma się tedy Bułgarya 
niczego spodziewać z ruchem maeedoń 
skim. Ale niczego też i od Rosyi. Z P e ­
tersburga d. 5. bm. d o n o szą : „Pierwsze 
dwa dni pobytu wystarczyły do o trz iź  
wienia deputacyi bułgarskiej. Jak  s ły­
chać, z m in is ters tw a spraw zagr. dano 
jej do zrozumienia, aby projekta poje­
dnania, które przywiozła, nazad zapa­
kowała. Życzenia Rosyi są w iadom e; 
jeżeli się Bułgarya im podda, będzie 
rząd rosyjski wiedział, co dalej czynić. 
Także w dziennikach rosyjskich nie 
znatdzie deputacya o tu c h y ; żąda ona 
poprostu, aby deputacya jak  zbrodniarka 
b łaga ła  o łaskę. O możliwości układów
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III.

Pospieszam z doKończeniem listu, 
którego pierwszą połowę już  wysłałem— 
za kilka godzin trzeba puścić się w po­
wrotną podroż.

Stolica Danii, mająca około 400.000 
mieszkańców, oprócz pięknego położenia 
nad morzem, posiada bogate muzea, 
zbiory, naw et bardzo widzenia godne 
kośoioły, ciekawe gmachy, ogrody i sp a ­
cery, jednem  słowem tysiące rzeczy, mo­
gących nęcić turystę i sprowadzających 
tdt corocznie rzesze podróżnych do „Aten 
północnych". Na zwiedzenie tego wszyst­
kiego, program naszej trzydniowej by­
tności w Kopenhadze bardzo mało po­
zostawił czasu. Niemniej nie mam za­
miaru przedłużenia pobytu : pilno bo­
wiem wracać a piękności stolicy Danii 
znam z dawniejszej dłuższej wycieczki 
do Danii, Szwecyi i Norwegii. Nie tu 
też miejsce opisywania ich, bo daleko 
lepsze wyobrażenm da o nich każdy 
z licznych przewodników dla Danii w 
ogolę a Kopenhagi w szczególności.

Skorzystałem tylko z godziny  wol­
nej z przyjęć programowych, aby wpaść 
do muzeum Thorwaldsena i przypom­
nieć sobie liczne arcydzieła tego wiel­
kiego mistrza dłuta. Tutejsze muzeum 
Thorw aldsena zgromadziło wszystkie, a 
tak liczne dzieła tego artysty, czy to w 
oryginale, czy w odlewach gipsowych, 
a mianowicie także słynne płaskorzeźby, 
których oryginały prawie wszystkie tu 
się znajdują. P ragną łem  przypomnieć 
sobie też muzeum dla starożytności pół-

nofnyoh : studyowałem je kiedyś szcze­
gółowo, gdy był czas i sposobność in tere­
sowania się archeologią ; tak bogatych 
zbiorów archeologicznych, jak K openha­
ga, nie posiada bowiem żadne inne  
miasto na świecie. Na akademię sztuk 
pięl nyeh i kilka bogatych galeryj obra­
zów nie pozostało czasu i trzeba też 
było ograniczyć się tylko oa rzuceniu 
okiem na ozdoby, przeważnie arcydzieła 
rzeźby, kilku najpiękniejszych kościołów 
Kopenhagi.

Niemniej dla przypomnienia sobie 
tego wszystkiego i powałęsania się co­
kolwiek po mieście, trzeba było poświę­
cić wycieczkę do niezrów nanych piękno­
ścią położenia i zbiorów rezydencyj -. 
Frederiksborga i F redensborga . Znałem  
te zamki, ale każdy turysta koniecznie 
je powinien zwiedzie.

J a  tymczasem w sprawozdaniu z wy ­
cieczki prasy międzynarodowej do Ko­
penhagi spieszę do końca. A było j e ­
szcze niemało tych wrażeń ku samemu 
końcowi pobytu. Na dzień wczorajszy, 
na godzinę 6 wieczorem, zaprosiła nas 
raunicypalność m iasta  na obiad w naj- 
pierwszym hotelu Kopenhagi, „Hotel 
d’A ng le te r ie“, w którym piękny salonik 
był mi przeznaczony n a  kwaterę.

Sam e zaproszenia, niezmiernie gu­
stownie wykonane na  niezwykłym papie­
rze, cenną z tej wycieczki są pamiątką; 
to samo powiedzieć można o prawdziwie 
artystycznem  „m enu", zalecającem się 
niemniej treścią  swoją.

P iękna  sala hotelu była ozdobiona 
wyłącznie świeżetni różami. Tysiące róż 
znajdowało się na ścianach, naw et na 
drzwiach i piecach, przytw ierdzonych 
pojedynczo, tak  jak gdyby nam  groziły  
deszczem, a tysiące innych zawisło w po­
wietrzu, napełniając  je wonią swoją. Do 
stołu zasiadło 200 osób, w ich liczbie 
70 dziennikarzy zagranicznych i 150 
wybitniejszych mieszkańców K openhag i;  
najlepsza orkiestra stolicy, ukryta  za 
kwiatami i krzewami, p rzygryw ała po 
części sm ętne i oryginalne me.lodye skan­
dynawskich kompozytorów. I  G n g  z n a ­
lazł tu miejsce wybitne.

Po pierwszem kro tk itm  przemó wieniu 
powitalnem, zabrał,  głos pewien profesor 
(nazwisko jego, niestety, wyszło mi z pa 
mięci, a nikt mi go powtórzyć nie może), 
wznosząc w prześlicznej francnsczyźnie, 
w długiej, pełnej werwy i poetycznego 
polotu mowie, toast na cześć gości za­
granicznych, przybyłych ze wszystkich 
krańców świata. Mowę swoją zakończył 
niezmiernie poetycznie zwrotami o szu­
mie mórz i gajów, witających dalekich 
gości, o świegocie ptaków, odzywających 
się głośniej na widok gości, nareszcie o 
gośe inu jch  kobietach, zrywających w o- 
gródkaeh róże, aby niemi zasypać pożą­
danych przybyszów.

I  stało się coś niezwykłego, nieza- 
słyszanego chyba od owy^h sławnych 
uczt Nerona, z których jednę tak świe­
tnie nam opisuje Henryk Sienkiewicz. 
Zaczęły spadać róże od pułapu i spadały 
najpierw deszczem silniejszym, później 
pojedynczo, zasypując stoły i wszystkich 
współbiesiadników. Oczy nasze zwróciły 
się mimowoli w górę, ale tam ani było 
widać, aby ktoś rzucał roże, ani było 
śladu silniejszego wstrząśuienia  zawie- 
szonemi w powietrzu różami. Z gałązek, 
na których zawisły, jak gdyby przypad­
kiem, lub zrywane ręką niewidzialną, 
spadały — to pojedynczo, to w większych 
ilościach, wywołując niesłychana wśród 
biesiadników wrażenie. Widziałem dzien­
nikarzy sceptyków, którzy n a  imponujący

1'owleśó

Karola de Berkeley.

(Cią? dalsiy).

Obawiałam się, czy nie jest pó- 
2aiej. Czy zobaczymy s>ę jutro /

—■ Jeżeli pani pozwoli... .
— Wieczorem moja pokojowa będzie 
pana oczekiwać.. Ale pdzie ?••• J a 

dobrze, na  rogu placu „ iel 1’ Orso . Czy 
Rhcesz pan o jedenastej ? W pałacu w szy  
8(‘y spać b ę d a .. , . ,

. — Przepraszam  — wszakże juz o- 
ci poprzednio, iż ukrywać

8l? nie chę.
Spuściła głowę , rumieniąc się i uo- 

Piero po chwili namysłu :
—  Dobrze —  odrzekła. Czy chcesz 

przyjść jutro do katedry ? poczekasz 
' Łrteciej Kaplicy na lewo od wejścia, 
Pbnkt o pół do szóstej wieczorem.

'■  N a jchę tn ie j ;  dziękuję pani.
. ©chodząc, w westybulu na dole, ogią- 
J r  się z o b a w ą , ale nie spotkaliśmy 

•'ogo.
, .Skinąłem  na jeden z powozów ocze- 
, tlących na  gości, a ona wymieniła wo- 
Źu,cy swój adres.

Po półgodzinnej j t id z ie  zatrzymali­
śmy się przed okazałym pałacem. Rzecz 
dziwna, le  nie był ten sam, na którego 
balkonie widywałem mi ją  nieznajomą. 
Chciałem wysiąść i podać jej ratnię, ale 
prosiła, abym nie czynił tego. Uścisnęła 
mi rękę, podbiegła do furty przy monu­
mentalnej bramii-, zadzwoniła śmiało i 
z otworzonych drzwi posłała m. jeszcze 
wdzięcznym ruchem ręki pożegnanie.

Byłem tak znużony, iż po powrocie 
do hoteln spałem do samego południa. 
Budząc się, marzyłem jeszcze, cały pod 
wrażeniem przebytych wydarzeń. Zda­
wało mi s ię ,  iż jestem n rd  brzegiem 
morza, następnie czułem szybki a m ia­
rowy ruch pociągu, słyszałem świst lo­
komotywy i nareszcie, znalazłszy się w 
małym saloniku, na tle ciemnego obicia 
ujrzałem wdzięczną i ponętną postać 
w łoszk i z epoki odrodzenia, pełną poezyi 
i zapału. Wtedy też dopiero oprzytomnia­
łem zupełnie.

Te trzy dni zrobiły przewrót w mo- 
jem dotychczasowem życiu -  za kilka 
godzin miałem znów ujrzeć młodą ko­
bietę, która mię obdarzała tak wzrusza- 
jacem zaufaniem, a nie był to sen, ale 
urocza rzeczywistość. Był*ra pod w pły­
wem niezmiernej radości, ale jednocze­
śnie i przykrego uczucia , którego nie 
mogłem pozbyć się zupełnie. Nieznajo­
ma zająłem się nagle, n iespodziew anie; 
miałem teraz cel życia, znaleziony od 
razu — jak długo to wszystko trwać 
miało, do jakiego mię doprowadzić koń­
ca? Ta kobieta posiadała wiele stron pię­

knych, czemże jednak  była  w istocie? 
Zapewne jedną z tych  wielkich pań wło­
skich, jakie niegdyś spotykałem w ży­
ciu, jakie dotąd istnieją jeszcze, z całym 
szeregiem dziwacznych pojęć towarzy­
skich i z jakiemś w jłącznem , szezegól- 
nem usposobieniem do przygód i tajemni­
czości. Kobiety tas ie  nie są niebezpie­
czno dla swych rodaków wychowanych 
w podobnych jak one warunkach — n a ­
tomiast wpływ ich na cudzoziemców by­
wa groźny, porywają mn bowiem serce 
i, naiwny, często pizypłaca cierpieniem 
i bolesnem rozczarowaniem chwilę wia­
ry w nie i chwile szału, w którym pie­
ścił niesprawdzone nigdy marzenia. Cóż 
miałem znaleźć na końcu tej przygody ? 
przecież ona do jakiegoś końca doprowa­
dzić mię musiała koniecznie! Może cze­
kało mię uawet zmartwienie, nowe roz 
czarowania, nie licząc naw et pchnięć 
sztyletu, wieczorem, n a  rogu jakiegoś 
zaułkL lub przejścia miądzy dwoma 
ulicami.

Ale to także byłoby pewnem wraże­
niem, nadzieja czegoś uiezwykłego, prze­
budzeniem się przywiązania  do życia, 
chęcią strzeżenia go przed nocnym; n a j­
mitami. Ale dalej... eóz dalej być m iało? 
Zresztą, po co łam ać sobie nad zagadką 
g łow ę; miałem teraz zajęcie, umysł mój 
pracował nareszcie. Było to czystym zy­
skiem, zdobyczą dokonaną na czasie, tym 
wrogu nieszczęśliwych.

Ubrałem  się i wyszedłem na prze­
chadzkę, a po spożyciu śniadania, nie 
myśląc, znalazłem się na  szczycie wieży

fatedralnej. Z biiącem sercem poszuka­
łem wj rytych cugi imion. Były tam je- 
sztz  *. Ach, z jakimże to wzruszeniem 
oglądałem to miejsce ! Pięć la t  upłynęło 
i tu przynajmniej żadna nie zaszła nmia- 
na A iednak ile też ich zaszło w mojem 
życiu w tym czasie?

Zeszedłem z wieży powoli, następnie, 
obchodząc milczące nawy świątyni, szu­
kałem tej trzeciej kaplicy na  lewo. W la­
biryncie kolumn znalazłem ją i pozna- 
em po starożytnych herbach", wyrzeź­

bionych po stronach ołtarza. Była to 
kaplica p ryw atna; należała do wielkie­
go rodu.

Po chwili znalazłem  się w kawiarni 
po drugiej s tronie placu i zacząłem prze­
glądać świeże dzienniki, a o trzeciej 
wróciwszy do hotelu, zabrałem się do 
pisania. Następnie wyjąłem z futerału 
wyborny rewolwer Colta, wsunąłem sześć 
nabojów ostrych w cylinder i broń umie­
ściłem w wewnętrznej kieszeni paltota, 
po lewej stronie. Bywają przygody w tym 
kraju, które nieraz kończą się napadem
i wywołać muszą zacięta obronę.

Zbywała ml jeszt-ze godzina czasu ; 
udałem się tedy ku bramie simplońskiej, 
okrążyłem całe przedmieście i o wpół 
do piątej przeszedłszy część lewej ilawy 
katedralnej, wszedłem do wskazanej mi 
kaplicy.

Była otwarta  teraz —  mrok zapada^ 
a barw ne szyby przysparzały ciemności 
Przyzwyczaiwszy do nich oczy, dostrze­
głem w głębi postać niewieścią czarno

ubraną, siedzącą, a właściwie ukrytą w 
najciemniejszym kącie przybytku.

—  Zamknij pan kratę na zatrzask! 
— szepnęła moja nieznajoma. — Ta ka­
plica należy do mej rodziny... jesteśmy 
tu jak  n siebie.

Rozmawialiśmy trochę, siedząc obok 
s ie lie ,  ale o czem, nie pomnę już teraz. 
Ona była bardzo wzruszona a ja, s ły ­
sząc głos jej czarujący, zapomniałem u- 
wag, które sobie czyniłem niedaw no, po 
grążyłem się cały wśrud uroczej rzeczy­
wistości.

Czas szybko upływał — mrok zam ie­
nił się w ciemości. Usłyszawszy szóstą 
godzinę bijącą w presbiteryum, n iezna­
joma powstała i rzekła, opuszczając bo­
gato rzeźbioną st&lę;

— Moglibyśmy pozostać tu jeszcze 
tilka m inut, ale lepiej będzie, gdy wyj­
dziemy, nie czekająe na zamknięcie ko­
ścioła.

Wychodząc, umówiliśmy się na  tę 
samą godzinę na dzień następny .
i P o s z e d ł s z y ,  znalazłem  jak  wczoraj, 
koscioł zupełnie pusty — że jednak  k ra ­
ta kaplicy by ła  zamkniętą, nie chcąc 
przystawać, poszedłem dalej, ku a b ­
sydzie.

W tejże chwili jednak, z przeciwnej 
s trony nadeszła  kobieta jakaś odziana 
jak  medyolańskie mieszczanki, ale głowa 
jej tak by ła  owinięta w czarną zasłonę i 
dużą jeszcze chustkę, iż oblicza dojrzeć 
było niepodobna.

Mijając mię, uczyniła ruch jakby 
przystanąć chciała, że jednak  w dali, n

wejścia rozległ się szmer jakiś przy­
spieszyła kroku, nie zatrzymując się. Oo 
Jo mnie, szedłem dalej, obojętnie oglą­
dając freski i gipsatury na ścianach.

Nagle, mężczyzna bardzo wysoki, o 
wyglądzie i ruchach pańskich, minął 
mnie, obrzucając badawczem, nieufnem 
spojrzeniem, choć pozornie twarz jego 
zachowała spokój zupełny. Silnie zbudo­
wany, mógł liczyć okofo trzydziestu o- 
śmiu do czterdziestu la t  wieku. Twarz 
obcego piękną być musiała, teraz jednak 
nosiła ślady znużenia, była pobróżdżona, 
zachowała jednak chmurność widocznie 
przyrodzoną i szorstkość, psującą harmo- 
nię miłych rysów, Obcy miał cerę śnia­
dą, włosy, oczy i brodę czarne — co zaś 
do narodowości, to łatwo ją  odgadnąć 
można było : Włochy musiały być koły­
ską tego olbrzyma.

Poszedłem dalej, nie og ląd an e  się i 
dopiero przy presbiteryum  zwróciłem się 
znów ku kaplicy, szukając oczami owej 
kobiety z zasłoną na głowie.

Dostrzegłem  ją  w głębi, k ry iicą  się 
wśród kolumn przysionka, pod chórem; 
zrobiła ruch ręką, jakby wzywając do 
siebie..

— Bądź pan ostrożny 1 — rzekła pół­
głosem, gdy przystąpiłem do niej. — 
Pan i markiza dziś tu nie przyjdzie; mo­
że jutro rano, na przykład o dziesiątej. 
Teraz nie zatrzymuj się pan dłużej, a 
radzę, bądź ostrożny.

(C. d. n.)
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is to tn ie  obraz, jak i p rzedstaw iał plac 
Holtenau w chwili, gdy cesarz W ilhelm 
k ład ł  ostatni kam ień tej budowy, pa­
trzyli z uśmiechem ironicznym ; tu ten 
deszcz róż nietylko zdumienie, lecz wzru­
szenie na  ich twarzy wywołał, a pomię­
dzy gospodarzami uczty i międzynarodo­
wą drużyną gości z całego świata zaoa- 
nowało odrazu ciepło serdeczne, o kilka 
s topni wyższe od wszystkiego, co było 
dotąd.

Pierwszy do odpowiedzi na kwiecisty 
toast profesora porwał się Anglik, ale 
p rzem aw iał w rodzinnym języku swoim, 
zaznaczając, że nie potrafiłby inaczej 
dać właściwego wyrazu uczuciom swoim. 
Zadnim  poszło kilku innych mówców, 
ale wśród ogólnego entuzyazmu już nikt 
ich dosłyszeć nie mógł.

Zakończono dosyć szybko u cz t ; ;  po­
zostało jeszcze pół godziny na wymianę 
przy czarnej kawie myśli o doznanych 
świeżo wrażeniach i zapewnieniu z n a ­
szej strony, iż każdy z osobna rychło 
znów powróci do Kopenhagi. Około 9 
całe towarzystwo, w 50 powozach, wiel­
kim pochodem wyruszyło na  festyn po­
żegnalny w słynnem  na cały świat Ti- 
voli. Powozy posuwały się powoli, przez 
świetnie udekorowane ulice, bo na uli­
cach zbity tłum tworzył szpaler, witał, 
a  raczej ż rgua ł  gości nieustannemi h u r ­
ra ! i okrzykami vive la prcsse In terna ­
tionale! i zasypywał powozy kwiatami, 
które, naturalnie, skwapliwie rozdawaliś­
my damom, znajdującym się wśród pu­
bliczności.

— Czy to ju tro  nam się będzie wy 
dawało snem  uroczym, szopką przesa­
dzoną, czy też głębsze pozostawi w raże­
nie? — odezwał się do mnie na ucho 
pewien kolega sceptyczuy.

Do tej chwili nie znalazłem odpowie­
dzi na to pytanie. Wczoraj nie było 
czasu zastanawiania się nad uiern; gdy 
bowiem powozy dowiozły nas do sfynue- 
go na cały świat T.voli, ocze.kiwfcło nos 
tam już przeszło 20.000 ludzi ; przybyli 
oni przed nami do tego publicznego 
miejsca zabaw, które w całej Europie 
nie ma równego sobie.

, Ilekroć próbowano naśladować Ti- 
voli w innych miastach, próby nie po­
wiodły się, o powodzeniu bowiem me 
rozstrzyga zewnętrzny wygląd, lecz uspo­
sobienie publiczności. W Ttvoli groma­
dzą i bawią się mieszkańcy Kopenhagi 
wszystkich stanów, a gdy cudzoziemco­
wi tu podadzą kielich pożegnalny, nigdy 
nie zapomni pięknej stolicy nad Sun- 
dem. Pisarzom północy, którzy przedsta­
wiają życie tylko szaro, nędznie i k łam ­
liwie, radzę, aby odbyli kuracye w przy­
bytku wesołości — w Tivoliu. Tak n a ­
pisał znany pisarz niemiecki, Juliusz 
Stinde, autor rodziny Buehholzów, w a l­
bumie pamiątkowym, wydanym z powo­
da 50 rocznicy założenia „Tivoli“.

„tTai gardę du T ivo li un  souvenir , 
que rien n ’est venu c/f n a r “ — zacho­
wałem o T .vjli  wspomnienie, którego 
nie nie zatarło — pisze na innej kartce 
znany artysta  komedyi francuskiej, Co- 
quelin.

I  my zapewne tego doświadczymy. 
Wśród koncertów, zabaw, igrzysk najroz­
maitszych, cudownego oświetlenia i w spa­
niałych ogni sztucznych, duńscy koledzy 
i druhowie podali nam tu jeszcze „kie­
lich pożegnalny®, a wesoła gawęda prze­
ciągnęła się do białego dnia, przyczy­
niając się do pozostawienia wspomnień 
niezatartych, nawet wśród szarego życia 
i zajęć codziennych, do których powra­
camy, rozbiegając się dziś na wszystkie 
Strony świata cywilizowanego. Najkrót­
sza i najdogodniejsza podróż do domu 
prowadzi na Gjedser, W arnem iinde do 
Berlina, gdzie z Kopenhagi staje się w 
11 godzin, używając najrozmaitszego ro- 
dzaja lokomocji.

Koło Yordingborg cały pcciąg prze­
jeżdża z l l/ j  wiorsty na promie przez 
m o rz e ;  jazda z Gjedser do W arnenmude, 
n a  sta tku parowym (już bez pociągu) 
trw a  zaledwie 2 godziny i odbywa się 
zwykle po gładkiem morzu.

A . D onim irski.

KRONIKA.
Lwów dnia 8 lipca

„Pogrom®. Pod tym tytułem rozpo­
czynamy w dzisiejszym fejletmie druk opo­
wieści dziejowej, osnutej na tle wypadków 
kampanii węgierskiej 1849 r. przez p. Sta­
nisława Schnur-Pepłowskiego. Jest to część 
druga opowieści tegoż autora pt. „Polacy 
i Węgrzy®, drukowanej w naszem piśmie 
w pierwszym kwartale rb. Ze względu na 
znaczną w krajn naszym liczbę uczestników 
tej walki wolnościowej, sądzimy, iż „Po 
grom® również żywe, jak „Polacy i Wę­
grzy" wywoła zainteresowanie w kołach na­
szych czytelników,

Wiadomości (3yecezjalne. Dyecezya 
tarnowska; ks. Władysław Chendyński, dy­
rektor bursy św. Kazimierza odzn.ciony 
Rokietą i Mantoletą. Ks. Piotr Podolski, wi- 
karyusz ze Szezurowej, instytuował się na 
probostwo w Ostrowach tuszowskich. Nowo 
wyświęceni mianowani wikaryuszami: ks. 
Jan Ciszek w Bolesławiu, ks. Wojciech Dą­
browski w Zakliczynie, ks. Roman Gadow- 
ski w Krościenku, ks. Jan Gawlicki w 
Zdiarcn, ks. Józef Gawor w Jadownikach 
ks. Jan Jachty! w Radomyślu, ks. Andrzej 
Maoko w Pilznie, ks. Franciszek Miklasiń- 
ski w Szczepanowie, ks. Franciszek Mróz 
w Szczucinie, ks. Alojzy Nalepa w Lirna- 

Oleiy w Piwnicznej, ks. 
Józef Slazyk w Kolbuszowej i ks. Marcin 
Żaczek w Zbylitowskiej Górze.

Odpowiedź ks. kard. Ledóehow- 
aklego. Pogoń tarnowska donosi, że na 
telegram gratulacyjny przesłany przez ks. 
bisk. Łobosa i kapitałę tarnowską, ks. kard.
Ledóchowski nadesłał następującą odpo­
wiedź :

„Najprzewielebniejszy Arcypasterzu ! Speł­
niam rozrzewnionem i głęboko wdzięcznem 
sercem miły obowiązek, składając niniejszem 
pismem Waszej Biskupiej Mości i Prześwie­

tnej Jego Kapitule tarnowskiej me szczere 
podziękowanie za nader dla mnie pochlebne 
powinszowanie, przesłane telegrafem z oka­
zy i zbliżającej się rocznicy mego półwieko­
wego kapłaństwa. Te uczucia łaskawe W. 
B. Mości, Prześwietnej Kapituły i kleru 
dyecezyalnego względem mej osoby nie za­
trą się w mej pamięci. Proszę więc przyjąć 
zapewnienie mej żywej wdzięczności, a zara­
zem wyraz wysokiego szacunku i poważa­
nia, z jakiem zostaję Waszej Biskupiej Mo­
ści uniżonym i oddanym sługą. M . K ard . 
L e d ó c h o w s k i“.

W sprawie Inspektorów szkół śre­
dnich. W obec toczącej się sprawy refor­
my nauki w szkołach średnich, pojawił się 
w dziennikach wiedeńskich artykuł pióra 
fachowego, na który warto zwrócić uwagę. 
Na inspektorze szkół średnich — pisze au 
tor — ciężą obecnie obowiązki bardzo skom­
plikowane; musi on być niemal uniwersal­
nym, gdyż nie tylko ma być biegłym we 
wszystkich przedmiotach wchodzących w za­
kres nauki w szkołach średnich, ale nadto 
ma w każdym z tych przedmiotów wpły­
wać na odpowiedni tok nauk i wpływać na 
na poprawę metody nauczania.

Ponieważ ad  inposibilis nemo tenetur 
kończy się zwykle każda inspekcja na 
tern, że inspektor bada szczegółowo tylko 
tok nauki w tych przedmiotach, w których 
jest specyalistą i ogranicza się głównie na 
skontrolowaniu metody nauczania u naj 
młodszych suphntów. Wobec tego proponuje 
autor artykułu, o którym tu mowa, aby in- 
stytueyę inspektorów szkolnych rozszerzyć i 
wzmocnić, mianowicie należałoby utworzyć 
komitet inspektorów szkół średnich, złożony 
z fachowców dla poszczególnych grup przed­
miotów.

Zabawną h i s t o r y ę  opowiada N . W ie­
ner Tagblatt. W ministerstwie handlu od­
bywała się w ostatnich dniach gabineta ks. 
Windisciigraetza konfereucya pod przewo­
dnictwem min. Wnrmbranda, gdy naraz 
wszedł służący i sz*f iwi sekcyjnemu p. Wit- 
iekowi szepnął coś do ucha. P. Wittek wstał 
i przepraszając ministra, że wychodzi, oznaj­
mił mu, że namiestuik kr. Kieliuansegg na­
tychmiast go wzywa. Szef sekcyjny wyszedł 
a minister mruczał: „Czego chce ten na­
miestnik, jakby tego jutro nie można było 
załatwić, a dziś nam nie przerywać narady.* 
Po konfereneyi atoli dowiedział się hrabia 
Wnrmbrand, że p. Kielmansegg do jutra 
czekać nie mógł... miał bowiem już wów­
czas polecenie utworzenia gabinetu, a szef 
sekcyjny, z którego wyjścia był tak nieza-' 
dowolony, wrócił już do zabudowania mini­
sterstwa handlu — jako minister.

Ł iplee wedle przepowiedni Falba, bę­
dzie aż do końca wilgotny i chłodny, a de­
szczu bidzie tak wiele, że nawet wylewów 
spodziewać się należy.

Z życia  tow arzysk iego. W domu p. 
Elżbiety z Pankratiewów Kowalskiej odbyły 
się d. 29 zm. zaręczyny jej siostrzenicy p. 
Maryi Karmeli Jurystowskiej, córki śp. 
Edmunda i śp. Maryi z Pankratiewów Ju- 
rystowskich z dr. Leszkiem Starza Majew­
skim, adwokatem we Lwowie, synem Lu­
dwika, radcy sądu kraj. i Heleny z Piąt­
kowskich. Świadkami zaręczyn byli oprócz 
najbliższej rodziny p. Tadeusz Langie, po­
seł na sejm kraj. i dyrektor fu n d ac ji Skarb- 
kowskiej wraz z żoną i córką i dr. Julian 
Jelita Czeikawski, były posc-ł do Rady 
państwa.

Z izby sądow ej. Onegdaj skończyła 
się przed zwykłym trybunałem pod prze­
wodnictwem radcy Heyderera od 3 dni 
trwająca rozprawa przeciw całej szajce 
oszustów, którzy podrabiali dokumenta i 
świadectwa gminne i operowali w eałej Ga- 
licyi, wysyłając w świat chłopców i dzie­
wczęta z fałszowanymi dokumentami i ate­
stami, a ci wyłndzali od litościwego i ła 
twowiernego społeczeństwa datki, pod pozo­
rem kalectwa i niezdolności di pracy. Sztu­
czną tę fabrykę głuchoniemych, epilepty­
ków i pogorzelców, wykrył znany ze sprytu, 
ajent policyjny Giiasberg i dostarczył są­
dowi karnemu bogatego materyału do 
śledztwa. W mieszkaniu małżonków Dawi­
da i Róży Erblsteinów, które było główną 
siedzibą i kancelaryą tego dobranego towa­
rzystwa, znaleziono podrobione pieczęcie 
gminne Mikołajowa i Nowego Sącza, oraz 
liczne przygotowane świadectwa. Przed try­
bunałem stanęli Dawid i Róża Erlstein, 
Abraham Zipper i Majer Reiss z Luba­
czowa, Dawid Katz, Samuel Jagulnitzer vel 
Neuman z Husiatyna, Leib Zins z Mościsk, 
Szsjua Halpern i Mojsze Brod ze Lwowa.

Wyrok zapadł następująco: Dawida i
Rózię Erlsteinów skazano na 6 miesięcy, 
Majera Reissa i Dawida Katz na 2 ,  a 
Szajnę Halperna na 8 miesięcy więzienia. 
Leibę Zmsa i Mojżesza Brod uwolniono 
Samuel Jagulnitzer vel Neuman zdołał um­
knąć z kraju zaraz po aresztowaniu współ­
towarzyszy i dla tego uniknął zasłużonej 
kary.

ob łą k a n y  nazwiskiem Stefan Kłosow­
ski wyprawiał onegdaj w ulicy Sykstuskiej 
awantury, zaczepiając przechodniów. Ujęto go 
i odwieziono do zakładu w Kulparkowie. 
W drodze zemścił się obłąkany na wiozą 
cym go dorożkarzu w ten sposób, że podarł 
mu zupełnie obicie siedzenia w doróice.

K onie dorożkarza Nr. 156 spłoszyły 
się onegdaj na pl. Krakowskiem i pościły 
się tak szalonym pędem na ulicę Żółkiew­
ską, że usłujący je wstrzymać woźnica 
spadł z kozła i potłukł się ciężko, konie 
wstrzymano dopiero za rampą kolejową.

Bezczelny złod ziej. Onegdaj w po­
łudnie w ul. Skarbkowsk;ej podpatrzył ja ­
kiś rzezimieszek, że w parterowem mieszka­
nia p. Herminy Reissowej są otwarte okna, 
a w pokoju niema nikogo. Wskoczył więc 
przez okno do pokoju i zanim mieszkańcy 
domu stojącego naprzeciw, zdołali wezwać 
pomocy pubUczności, jnż złodziej uciekł na- 
powrót oknem, unosząc z sobą złoty damski 
zegarek wartości 100 zł.

Pożar wybuchł onegdąj w nocy przy 
ul. Pod Dębem w domu 1. 13, będącym 
własnością p. Kauczyńskiego. Zapaliły się 
drewniane komórki w dziedzińcu i tylko 
szybkiemu i energicznemu ratunkowi za­
wdzięczać należy, że pożar nie przybrał 
szerszych rozmiarów. Ratunek ukończono w 
ciągu godziny.

Włamanie. W realności dr. Tytusa 
Zarzyckiego położonej na Kastelówce, wła­
mali się ubiegłej nocy złodzieje do werandy

od ogrodu i skradli flobert i kilka sztuk
garderoby męzkiej. Rozbili także szuflady
dwu stołów, gdzie jednak nic nie znaleźli. 
U podejrzanego o tę kradzież stróża Jędrze­
ja Zaaibera znaleziono część skradzionych 
rzeczy.

T e m p e r a t u r a  w ciągu ostatnich dwóch 
dni znacznie się obniżyła. Dnia 6. b. m.
gdy we Lwowie wynosiła o godz. 7. rano 
1 5 2  była o tyniże czasie, jak nam telegra­
fują: we Wiedniu 15‘9, w Pradze 15', w
Budapeszcie 17-0, w Iscbl 14-0, w Celowcu 
15'0, w Tryjeście 18 O a na Semmeringu 
9 stopni Celsjusza.

Z Iw onicza. Piersza lista gości przy­
byłych do 27 zm. do Iwonicza wykazuje 
osób 710.

Nowy kościół. W Siemakowcach obok 
Kalinowszczyzny odbyło się tymi dniami 
poświęcenie kamienia węgielnego pod ko­
ściół budowany staraniem proboszcza łac. 
z Cbomiakówki ks. Leonarda Moczarew- 
skiego ze składek zbieranych w parafii. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. dziekan i ka­
nonik Gromnicki z Bnczacza przy współ­
udziale miejscowego ks. dziekana ohrz. r u ­
skiego Micbalewicza z Białobożnićy i miej­
scowego proboszcza obrz. łac.

Po 25 latach. W dniach 3. i 4. bm. 
odbył się w Rzeszowie zjazd koleżeński 
tyeh, którzy przed ćwierć wiekiem ukończyli 
gimnazyum rzeszowskie. Było ich wówczas 
50, lecz dziś żyje z nieb tylko 36 Z tycb 
przybyło na zjazd 25. usprawiedliwiło się 
listownie 8, a nie dało żadnej wiadomości 
3. Przybyli więc na zjazd : Buczek Józef
pocztmistrz w Haczowie; ks. Carnota Jakób, 
proboszcz w Gwoźnicy; ks. Dziubek E d­
ward, proboszcz w Turzy, Dobrowolski
Bronisław, rewident rach. przy sądzie kraj. 
w Krakowie; Hubicki Władysław, obywatel 
w Podgórzu; dr. Koncewicz Jan, lekarz w 
Przeworsku; ks. Łyczko Andrzej, proboszcz 
w Niżankowicacb; Madejski Roman, nota- 
ryusz w Zatorze; ks. kan. Matwijkiewicz
Franciszek, proboszcz w Brzyakacb; Moty- 
czyński Piotr, komisarz mag. we Lwowie; 
Medwicz Romuald, naczelnik sądu w Bia­
łej, Reiner Maks, notaryusz w Boryni, R y­
giel Jan, profesor ginin. w Rzeszowie; dr. 
Schoen Henryk, adwokat w Krakowie; ks. 
“Serwacki Michał, proboszcz w Ftlsztynie; 
Śląezka Franciszek, adjunkt sąd. w Lisku; 
Straszewski Stanisław, właściciel dóbr w 
Bystrej; Sztaba Marcin, insp. podat. w Cie­
szanowie; Wawrzkowicz Wojciech, radca 
skarbu we Lwowie; dr. Wiktor Jan, lekarz 
we Lwowie; Wójcik Józef, dyrektor gimn. 
w Jarosławiu, Wojnarowski Franciszek, n- 
rzędnik banku galio. w Krakowie; Zabaw- 
ski Stanisław, prof. gimn. w Rzeszowie;
Zach Franciszek, kandydat not. w Ropczy­
cach i Żurawski Tomasz, lekarz w Łańcu­
cie. Przebieg zebrania był nadzwyczaj ser­
deczny, a koledzy żegnając się, postanowili 
znowu zjechać się razem po latach dzie 
sięciu.

O huzarach stojących pod sądem woj­
skowym w Przemyślu, dyskusya na Wę­
grzech nie ustaje. Na dz ■ ń 3. b. m. zwo­
łali socyaliści w Budapeszcie zebranie, na 
porządku dziennym którego stało : „Śmierć
węgierskich huzarów® — zebrania jednak 
nie dozw oliła polieya.

Z T ry estu  telegrafują pod d. 8 bm,: 
Spuszczenie na wodę nowo wybudowanego 
pancernika „Wien* odbyło się wczoraj przy 
pięknej pogodzie. Matką chrzestną była hra­
bina Kielmansegg z Wiednia, żona obecne­
go ministra spraw wewnętiznyeh i przewo­
dniczącego w radzie ministrów. Przybyła 
tekże na tę uroczystość deputaeya m. Wie- 
daia pod przewodnictwem hr. Wilczka,

Zgrom adzenie akuszerek ma odbyć 
się dnia 27. b. m. w Cieplicach. Celem 
tegoż jest utworzenie organizacji wspólnej. 
W Austryi jest 18.000 aknszerek.

Rosyjscy „naczelnicy ziemscy®. 
W rosyjskiem mi i isterstwie sprawiedliwości 
zapadła bardzo ważna decyzya w sprawie, 
która od pewhego czasu stała się punktem 
spornym pomiędzy ministrem sprawiedliwo­
ści Murawiewem a ministrem spraw we­
wnętrznych Dnmowem. Jak wiadomo za 
•zasów Tołstoja ustanowieni zostali w Ro- 
syi tak zwani „naczelnicy ziemscy®, którzy 
łączyli w swych rękach władzę administra­
cyjną z wiadzą sądową. Oczywiście ano­
malia ta wprowadzona przez głównego po- 
pleczuika wstecznictwa, nie mogła znaleźć 
poparcia u stosunkowo dosyć liberalnego 
ministra sprawiedliwości Murawiewa, który 
pragnął utrzymać ni* zależność władzy są­
dowej w myśl liberalnych reform Aleksan­
dra II. Specjalna komisya prawnicza, po­
wołana przez cara Mikołaja II. oświadczyła 
się również za niezależnością władzy sądo­
wej i za odebraniem naczelnikom ziemskim 
wszelkiej kompetencyi sądowej. Tym więc 
sposobem naczelnicy ziemsjy bodę, ty l­
ko urzędnikami administracyjnymi, a do­
tychczasowe ich czynności sądowe przejdą 
nepowrót w ręce władz czysto sądowych.

Koloniści rosyjscy w Syberyl. Sib. 
W iestn ik  podaje grozę budzące szczegóły o 
nędzy chłopów rosyjskich, którzy się osie­
dlają w Syberyi. W Tiumeniu, będącym 
głównem ogonkiem produkoyi skóry, a za­
razem pozostawiającym pod względem wa­
runków hygienicznych wszystko do życzenia, 
zgromadzają się ciągle liczne tłumy przy­
byłych z daleka rodzin włościańskich i przed­
stawiają straszny ze wszech miar obraz nę­
dzy i wszelakiego niedostatku. Niezliczone 
bowiem tłumy ludu przesiedlają się z Ro­
sy i europejskiej do Syberyi — jedni jadą 
kolejami, drudzy płyną statkami, lub idą 
pieszo, ciągnąc chudobę swoją na wózkach. 
W dzienniku Ziem ledicle  p. Gołowaczew 
wydrukował obszerny artykuł o przesiedle­
niach na Sybir. Zastanawia się on nasam- 
przód nad przyczynami, wywołująoemi ko­
lonizację w przeszłości i twierdzi, że głó­
wną i niemal wyłączną przyczyną było 
przeludnienie danej okolicy. Przyczyna ta 
w Rosyi nie istnieje. Autor nie stara się 
wyszukać innych przyczyn, stwierdza tylko 
fakt, świadczący o istnieniu nieznanych 
przyczyn —  i powołuje społeczeństwo do 
rozoiągnięoia opieki nad przesiedleńcami, 
zdarza się bowiem często, iż nagromadzi ich 
się w Permie, albo w Tiumeniu tyle, że 
oczekując na pociąg kolei, lub statek w ce­
lu udania się w dalszą drogę, chorują i 
mierają, a śmiertelność nie dziesiątkuje już, 
ale o połowę zmniejsza ich liczbę.

Wylew Nlla — jak wiadomo — sta­
nowi corocznie przedmiot niezmiernego za-

interesowauja całej doliny „świętej rzeki®, 
a pejedyńcze fazy przyboru obchodzone są 
przez Egipcyan wielkiemi uroczystościami, 
na owym wylewie bowiem opiera się całe 
rolnictwo Delty nilowej. Z Kairu donoszą 
pod d. 22 czerwca, iż przybór w tym roku 
przepowiedziany został przez astrologów 
egipskich na noc z 11 na 12 koptyjskiego 
miesiąca JBauna (naszego 17— 18 czerwca) 
i istotnie około tej pory nastąpił. Twierdzą 
oni, a lud święcie wierzy, że wylew nastę­
puje dzięki „boskiej kropli®, która tej nocy 
spada z niebios do Nilu. Przypomina to 
wierzenia starych Egipcyan, których kapłani 
uczyli, iż „łza bogiui I<ys“ spada do Nilu 
i powoduje jego dobroczynny wylew. Już 
owa noc, zwana „nocą kropli®, jest bardzo 
uroczyście obchodzona, a obchody zwiększa­
ją się w miarę postępów przyboru i trwają 
całe miesiące. Znaczna ilość ludności nad­
brzeżnej gromadzi się na polach, o ile mo­
żności nad brzegami rzeki i spędza całe 
noee na śpiewach, grach i gawędach, wra­
cając dopiero rankiem do swoich siedzib. 
Coroczny przybór Nilu daje się zwykle już 
bez trudności stwierdzić w końcu czerwca. 
W połowie lipca przybiera on gwałtowny 
charakter, aby stanąć w mierze w końcu 
września, co przeciąga się aż do połowy 
października, poczem w krótkich już odstę­
pach wylew dosięga najwyższego poziomu. 
Następnie rozpoczyna się opad wód, naj­
pierw bardzo wolno i zaledwie dostrzegal­
nie, potem coraz szybciei, dalej znów stoi 
w mierze, a w kwietniu i maju dosięga naj­
niższego poziomu. Błędnem jest tak bardzo 
rozpowszechnione mniemanie, iż Nil podczas 
przyboru zalewa całkowicie swe brzegi i 
nawadniając kraj, przyczynia się do uro­
dzajności roli. Woda bywa tim bowiem 
przy pomocy najrozliczniejszych urządzeń 
sprowadzana z Nilu do basenów i kanałów, 
od których znów prowadzą mniejsze już ka­
nały, które cały kraj przerzynają w różnych 
kierunkach, rozprowadzając wodę na p»la 
wedle potrzeby. Cała uprawna część Egiptu 
poprzerzynana je tt  tamami, które w czaiie 
wylewu stanowią jedyną komunikację wio­
sek między sobą.

Stowarzyszenle „temparencierek®. 
W londyńskiej Albert Hall odbyło sig w tych 
dniach zgromadzenie uczestniczek i propa­
gatorek Towarzystwa wstrzemięźliwości, pod 
przewodnictwem lady Sommerset. Przewo­
dniczką amerykańskich „temperenclerek®, 
przybyłych w znacznej liczbie, była miss 
E. Willard. Yjblety ze Stanów Zjednoczo­
nych wystosowały do rządów petycję, zao­
patrzoną 7,500 000 podpisami. Dokument 
ten waży aż 17.301 funtów i ma 1928 
yardów długości. Podpisy, w pięćdziesięciu 
językach i narzeczach, pomieszczone były 
w oztereeh olbrzymich skrzyniach na pa­
rowcu amerykańskim „Berlin®, który przy­
wiózł jo z Nowego Yorku wraz z zastępem 
kobiet, mających wejść w porozumienie ze 
„s\08trzycami® w Auglii. Albert Hall zgro­
madziło około 800 osób płci obojga. Od­
śpiewano najprzód hymny, potem rozwinięto 
i zawieszono nad ławkami i na ścianach 
odezwę i podpisy, naklejane na cienki mu 
śliń i składające się jak albumy fotografi­
czne. Miss Willard zagrzewała do czynu 
kobiety angielskie. Petyeya wystosowana 
jest do rządów europejskich 1 domaga się 
obostrzenia praw przeciwko pijaństwu i 
odstraszenia od wódki i opium — dwu tru 
cisu, które sprowadzają na ludzkość tyle 
nieszczęść.

B rutalność m arynarzy . Przed kil­
koma dniami szedł z Briiham do Guerne- 
sey statek angielski „Wby not®, wiozący 
ładunek słomy, siana, wapna i 20 podróż­
nych. Na pełnern znorzu, zdaje się, skut­
kiem tego, że do wapna dostała się woda, 
wszczął się na statku pożar. Wzięto się do 
gaszenia, ale ogień szerzył się wewnątrz 
statku z taką gwałtownością, że wkrótce się 
przekonano, iż o jego stłumieniu mowy być 
nie może. Spuszczono wówczas łódź ratun­
kową i stała się rzecz w rocznikach mary­
narki niesłychana. Kapitan i załoga wsko­
czyli szybko do łodzi i odbili od statku, 
pozostawiając go wraz z podróżnymi na pa­
stwę płomieni! Łódź po długiej na falach 
wędrówce dobiła szczęśliwie do portu St. 
Brieax. Mieszkańcy miasteczka dowiedzia­
wszy się z ust marynarzy o katastrofie, ja­
ka spotkała „Why not®, chcieli wysłać ło­
dzie na ratunek, lecz ^ p i ta n  oświadczył, żc 
nie warto tego robić, gdyż statek napewno 
już spłonął wraz z podróżnymi. Tak jednak 
nie było. Widząc się opuszczonymi podróżni 
składający się przeważnie z robotników 
francuskich, nie stracili przytomności i mi­
mo, że dym na statku był do niewytrzyma- 
nia, pracowali dalej nad stłumieniem ognia. 
Jeden z nieb Jan  Burlat, choć nie mary­
narz, stanął u steru, drugi zaś Ives Marie 
Tremes, wycieńczony zupełnie pracą koło 
gaszenia ognia, stanął na straży, badając 
widnokrąg. Udało się im uratować wspćł- 
podróżnych, gdy bowiem księżyc wszedł, 
skierowali statek ku zatoce E 'quy i nieba­
wem „Wby not® stanął na mieliźnie, bar­
dzo blisko brzegów. Panika tymczasem na 
statku doszła do ostatnich granic. Burlot 
i Tremes dodawali wszystkim odwagi, za­
chęcając mężczyzn do pracy koło gaszenia 
ognia, kobiety do modlitwy. Kiedy statek 
stanął, położenie było do niezuiesitnia, po­
żar bowiem ogarnął już niemal całe wnę­
trze. Choć lądu nie było widać, nieszczę­
śliwi zaczęli wołać o pomoc. Głosy ioj1 u_ 
słyszała załoga, znajdująca się w pobliżu 
łodzi rybackiej i podpłynąwszy, przyjęła o- 
puszczonych na swój pokład. Dostawieni do 
porta Erquy, rozbitki opowiadają rzeczy 
niesłychane o brutalności załogi angielskiej. 
„Skoczyłem do łodzi, w której już siedziała 
załoga — mówi Tremes —  ale musiałem 
ją opuścić, gdyż z mowy kapitana i majt­
ków przekonałem si§, żc mnie po drodze 
zgładzą ze świata®. Wypadek ten budzi po 
wszechnie w kołach marynarskich oburzenie 
i będzie prawdopodobnie przedmiotem cieka­
wej sprawy sądowej.

Z m ody. Suknie noszą się coraz szer­
sze, tak, że dochodzą do siedmiu metrów 
obwodu. Taż sama przesada uderza w ka­
peluszach, które wyglądają jak kosze kwia­
tów. Musimy jednak nadmienić, że to zupeł­
nie zależy od wytworności smaku by u- 
trzymać miarę i wybierać to, co komu przy­
pada do wzrostu, wieku i twarzy. Garnirn- 
nek u dołu sukien znpełnie usuuięto, pod 
spodem tylko ułożona woda ze ws4żki lab 
materyi sprawia, że rury odsądzają się w

miarę i właściwy przybierają kierunek. 
Staniki przyciągnięte spódnicą, mają zwy­
kle przody i plecy lekko numarszczone, nie­
które zapiu iją się z boku, skrzyżowane na 
piersiach, wszystkie niemal z przodu otwar­
te. Pod spód idzie szmizetka z surah w 
białym lub jasnym kolorze, niekiedy powle­
czona koronką. Ładne też są szmizetki 
z białego batystu, z baftowanemi wstawka­
mi i małym odwiniętym kołnierzykiem; ta­
kież mankiety zaKończają rękaw u dołu. 
Bardzo noszone są suknie z krótkiemi rę­
kawami, rozdętemi jak balony. Rękawiczki 
długie duńskie łączą się u góry z rękawem. 
Na naniejs.e ubranie dodają do nich wąskie 
rękawki, przyczepione do łokcia, z tegoż co 
saknia materyału, lub też z czarnej koron­
ki. Z materyj używane bardzo alpags. 
Ciemna, w kolorach tabaczkowym i popiela­
tym, przyjęta na ulicę. Do strojnego ubra 
nia służy mieniona w dwóch jasnych kolo­
rach: niebieski z paliowym, lilia z bledoró- 
żowym itp. Kolor niebieski w różnych od­
cieniach, szczególnie habrowym, noszony 
już w roku przeszłym, stał się dziś modą 
panującą.

Szmizetki z szarego linonn i batystu 
powszechnie dziś przyjętn ; zdobią je kokar­
dami ze wstążki. Na gładkie stauiki u su­
kien używane bardzo os bne karczki z ko­
ronki białej, czarnej lub niewarowej. Nie­
które z nich objęte w około wolantem z od­
powiedniej koronki, inne znów podwleezone 
lekką materyą surah w jaeuym kolorze. 
Ładne też są karczki z lekkiego sukienka, 
wycinanego w ażurowy deseń na kolorowem 
podwleczeoiu. Te służyć będą głównie na 
chłodne poranki u morza albo w górach. 
Koronka szara w różnych odcieniach bardzo 
używana w tym roku do ozdoby sukien i 
szmizetek.

Pierwsze m iłow anie. (Urywek).
O, miłowania tajemuice!
O, prze naj słodsze zachwycenia !
Serce z imienia się w skarbnicę,
W anioła dziewka się zamionu!

Lelije śnieżne i srebrzyste,
Różana Eos. gdy z snu wstanie,
Mniej są promienne i mniej czyste,
N ż ono pierwsze miłowauie!

Gdyś wiódł dziewicę po tein niebie,
Tyś ją  na wieki czvnił branką:
Za tobą pójdzie i dla ciebie 
Egzulką będzie i wygnanką.

I choćbyś wzgardę zyskał w świecie,
Choć na wyklęte szedłbyś drogi,
Ona przed tobą proeb zamiecie 
I ucałuje twoje nogi...

Or—ot.

W y s ta w a  robót uczennic szkoły żeń­
skiej im. św. Anny otwarta będzie w dniach 
9, 10 i 11 bm, od godz. 9 rano do 1 przed 
południem i ed 4 do 7 wieczorem.

S k ł a d k i  n a  W awel. Dnia 4 bm. od­
było się w mieszkaniu p. Bronisławy Sefe- 
rowiczowej otwarcie puszek składkowych na 
odrestaurowanie Wawelu. Z puszek nadesła­
nych przez pp. dr. Barzyokiego, Bieaieckie- 
g o , z Bcłoz Antoniewiczów Czajkowską, 
Czajkowskiego i Kiełbusiewicza, Deymową, 
dr. Fiałkowskiego z Rzeszowa, Hoffuianową, 
Edwarda Krub, Kwiecińską s Podhorodeo 
(za pośrednictwem Przeglądu). Maryę Mei- 
dingerową z Rzeszowa, profesora Mikułow- 
skiego-Poinorskiego, A. Miąezyńską (za po­
średnictwem Przeglądu), Musiałowicza , 
Janika, Tadeuszową Piłatową, Jaua Pitułkę 
z Sosnowic, Rupprechta, Stferowieżową, Top- 
fera, Woruera Karola, ZBgórsbą, Witoldowę 
Żelechowską (za pośrednictwem p. Niwio- 
kiego) z B irtnik — uzyskano 109 zł. 90*^ 
ct. Nadto zebrano z puszek na dworcu cen­
tralnym we Lwowie 53 zł. 12 et., z 2 pu­
szek przesłanych z Bauku krajowego 4 zł. 
7Va ot., z Oazety Narodow ej 25 zł. 3 ct., 
z 3 puszek urzędu poczt, i telegr. w Zło­
czowie 5 zł. 60 et., ze sprzedaży cegiełek 
1 zł. ; razem z poprzednią kwotą 198 zł. 
73 ct., które ulokowano na książeczkę gal. 
kasy oszczędności nr. 60.267. Ogólny stan 
wkładek na tę książeczkę wynosi 3.527 zł. 
29*/2 ct.

Głosy publiczności.
(Kubryka płatna po 50 ot. za wiersz drobnym 

drukiem)

Szanownych naszych czytelników zwra­
camy uwagę na ogłoszenie Towarzystwa Lie- 
biega, które właśnie rozpoczęło wyrób i 
sprzedaż Peptonu mięsnego. Jak zresztą wia­
domo, jest to niezrównany środek wzmacnia­
jący i pożywny, wyrabiany pod kontrolą 
profesorów dra M. Pettenkofera i dra Ka­
rola Yoit w Monachium. Znany wyciąg m ię. 
sny Liebuga od przeszło lat 30 cieszy się 
zasłużonym uznaniem.

S s tu M  piękna.
L teatru. Pomimo szkaradnej pogody 

w teatrze letnim zebrało się tyle publiczno­
ść., że miejsc nie stało i wielu od kasy 
odeszło, nie dostawszy biletu. Wszyscy bo 
chcieli podziwiać p. Modrzejewską w tytu- 
owej roli dramatu Mosenthala „Debora®; 

w roli tej pani Heiena wygląda cudownie i 
porywa wszystkich. Zachwycona publiczność 
urządziła p.  Modrzejewskiej wczoraj owacyę, 
nieprzygotowaną, ale tem serdeczniejszą. 
Oto, gdy artystce wręczono wieniec od mło­
dzieży akademickiej, publiczność zachęcona 
poczęła obsypywać panią Modrzejewską 
kwiatami i poprostu cały deszcz kwiatowy 
padł na scenę. Kto tylko był w posiadaniu 
kwiatu lub bukieciku przyłączał się do o- 
wacyi. Serdecznie dziękowała artystka, śli­
czna w kostyumie Debory, obsypana liśćmi 
kwiecia, a serdeczniejBzemi jeszcze oklaska­
mi dziękowała jej ze swej strony publicz­
ność za jej grę porywającą. I  zauważyć 
można, że im bliżej do końca szeregu go­
ścinnych występów pani Modrzejewskiej, 
tern liczniej zbiera się publiczność na przed­
stawienia i tern goręciej ją  przyjmuje, jakby 
chciała skłonić najznakomitszą naszą ar­
tystkę do przedłużenia swego pobytu we 
Lwowie. A tego wszyscy pragniemy.

Repertoar teatralny. Dziś we wto­
rek „Wieczór trzech króli® komedya w 5 
aktach Szekspira. Czternasty występ pani 
Heleny Modrzejewskiej.

* R edakcyę pisma ludowego Niedziela, 
subwencjonowanego przez sejm od lat wie-  
lu a nie wywierającego żadnego wpływu na 
ludność wiejską, zmieniono obecnie, powie­
rzając takową p. Tadeuszowi Czapelskiemu.

Katolicyzm w Berlinie.
Berlin (gdzie jeszcze w XIII wieku znaj­

dowała się słowiańska wieś rybacka) przed 
tak zwaną reformacyą należał do biskup­
stwa braudeburskiego. Biskupstwo to, jak 
wiadomo, było ufundowane w r. 948 przez 
cesarza Ottoua I, ale niedługo po tej fun- 
dacyi trwało, bo pogańskie plemiona We­
netów zniszczyły miasto Brandeburg i bi­
skupstwo przestało istnieć, aż dopiero w 
r. 1153 wznowił je książę Albrecht, zwany 
Niedźwiedziem, i odtąd już nieprzerwanie 
mieszkali tam biskup-, rozciągając swoją wła­
dzę i na Berlin, nim gwałtowna burza no­
wego reformatora religijnego, Lutra, nie 
schwyc’ła  ostatniego biskupa katolickiego 
w Brandeburgu, Mateusza Jagowa, który 
się wyrzekł wiary katolickiej w r. 1539, 
pociągając za sobą swoją dyecezyę. W tym 
samym roku Joachim II  wprowadza lutera- 
nizm do Berlina, a w r. 1544 ustaje nabo­
żeństwo w katedrze braudeburskiej katoli­
ckie, a może jeszcze wcześniej w Berlinie.

Lecz taki stan nie mógł trwać bardzo 
długo i już w XVII wieku zaczynają się 
zjawiać z początku prywatne kaplice katoli­
ckie, a potem publiczne w stolicy pruskiej; 
jeszcze ich więcej napotyka aię w XVIII 
wieku. Nowo tam odrodzony kośoiół był 
pod opieką i zarządem t. zw. wikaryatu pół­
nocnych misyj.

Takie położenie trwało aż do początku 
bieżącego wieku, gdy bulla de salułe an i- 
m arum , wydana w 1817 roku, nadała no­
wą kościołowi w Prusiech organizacyę. Mia­
nowicie znaczną część północnych prowin- 
cyj pruskich, a więc i brandeburską, przy­
łączono do biskupstwa wrocłr wskiego, któ- 
r«m wówczas zarządzał ks. Emanuel Szy­
mański, z początku jako administrator, a 
potem jako biskup aktualny. Dla Marchii 
braudeburskiej i Pomorza uformowano o- 
sobną delegaturę i proboszcz św, Jadwigi, 
głównego kościoła katolickiego w Berlinie, 
est takim zwykle delegatem. Obecnie go­

dność tę piastuje od r. 1888 ks. Józef 
Jahnel, dr. filoz., protonotaryusz apostolski, 
prałat wrocławski, archipresbiter berliński.

Wyliczymy kościoły tego arebipresbite- 
ryatu. Kościoły parafialne w Berlinie: 1) 
św. Jadwigi, który zaczęto budować w r. 
1747, La wzór kościoł? Maria-Rotunda w 
Rzymie, a skończono 1 .3  roku, parafian 
ma 25.000, pracuje w.zy nim 5 kapła­
nów (w tej parafii jest kilka kaplio, przy 
których mieszkąją inui kapłani). 2) św. 
Bonifacego, parafialny od r. 1893, parafian 
j.2 000, kapłan jeden. 3) Serca Jezusowego, 
parafialny od r. 1892, parafian 20.000; 
kapłanów przy nim dwóeb. 4) Św. Macieja, 
parafian 11.000; kapłanów trzech. 5) św. 
Michała, parafian 20.000, budowę tej świą­
tyni ukończono 1756 r., jest to kościół dla A 
wojskowych, przy którym rszydnje ich bi- I  
skuo ks. Jan  Assmanu dr. teologii, oprócz 
tego 4 kapłanów. 6) św. Piusa, parafialny 
od r. 1892, z parafian wielu jest Polaków, 
przew ażnie 7, klasy niisnęj, wskutek tego 
co medzieia i święto odbywa się tam nabo­
żeństwo po polsku i kazanie, spowiedzi ró­
wnież słuohają w polskim języku (zdarza 
się to także i u św. Jadwigi), kapłanów 
dwóeh. 7) św. Sebastyana, parafian 32.000 i  
(w tej parafii kilka kaplic), kapłanów trzech. 
Parafie poza obrębem Berlina; 8) W Char- 
lottenburgu, parafiau c. 11.000, kapłanów 
trzeoh. 9) W Reinickendorf, parafian 5.000, 
kapłan jeden. 10) w R iiiorf,  parafian 5.200, 
kapłan jeden. 11) w Steglitz, parafin 2.100; 
są tu także kaplice; kapłanów dwóch.

Wszystkich katolików liczą około 150.000, 
kościołów zaś z puhlicznemi kaplicami 25.
Do liczby icb zaliczają się jeszcze 3 kura­
cye niedaleko Berlina: Friedrichsberg (12), 
gdzie parafian jest 4 000, kapłau kurat. 1; 
Weissensee (13). parafian o. 1.700, kurat. 
eden (rodem z W. Ks. Poznańskiego); Co- 

penik (14), parafian 1,400, kapłan jeden.
Z zakonów męskich są t u : Dominikanie na 
Moabicie, konwent pod wezwaniem św. P a ­
wła Apostoła, 6 kapłanów i 5 braciszków, 
którzy stanowią jeden klasztor w nowopo­
wstałej prowinoyi niemieckiej tej regały 
(Prowincya Teutoniae); prowineyałem jest O. 
Albert Trapp w Dusseldorfie: mają tyinoza- 
sem w tej prowincyi 3 klasztory; w Berli­
nie, Dusseldorfie i Venlo; D?,ito jest w o- 
kolieach Berlina, w Weissen- j, kongregacja 
św. Aleksego, której zadań- m jest pielęgno­
wanie chorych umysłowo i nerwowo, oraz 
kongregacja Biednych Braci św. Franciszka, 
którzy się zajmują ubogiemi sierotami; jest 
tam 14 braci i 120 chłopców sierót.

Z zakonów żeńskich : Urszulanki, w któ­
rych szkole przebywa 200 dziewcząt; Domi- 
nikanki św. Katarzyny, które pielęgnują 
chorych i dzieci, będących bez opieki; Elż­
bietanki mają kilka domów ; Siostry Maryi 
mają dwa domy, a zajmują się moralnością 
sług. Jest także bardzo dużo t. z w. V ere i- ,, 
nów, to jest stowarzyszeń katolickich, św. 
Wincentego i innych, męskich i kobiecych, 
jak również szkoły z charakterem kato­
lickim, jako to: bóbere Tócbtersobulen,
Pfarrschulen i Gemeindeschulen, .tak dla 
chłopców, jak i dla dziewcząt, niższe i wyż­
sze, uwzględniają w części potrzeby ludno­
ści tego wyznania.

Ostatnia wiadomości.
We wtorek zawinie do angielskiego 

portu wojennego wraoająoa z  S ie i  a 
eskadra włoska. Odwiedziny te i pro­
gram przyjęoia gośoi były ałotone joś 
przez Roseberego, a gabinet Salisba- 
rego w całości program zachował, mt- 
jąoy ostentacyjnie okazać przyjaźń an- 
gielsko-włoską. Eskadra zabawi kilka 
d n i; d. 13. bm. odwidzi ją ks. Walii i 
królowa zaprosiła wyŻ9zyoh ofioeró* 
askadry do Windsoru. Jako uderzając# 
okolioznośó podnoszą, że właśnie baw* 
w Anglii ambasador w łoski na dworz* 
sułtańskim, Catalani. W Paryżu wi# 
domośoi te bardzo krzywo przyjęto.
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Jak z Sofii donoszą, udał się ksią­
żę  bułgarski do Karlsbadu na ku- 
raoyę.

Bada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 8. lipoa.
Sesya łetnia R ady państwa zakoń- 

cey się prawdopodobnie 20 bm.
W iedeń d. 8. lipoa.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
słów  hr. K ielmansegg dał odpowiedź 
na interpelacyę p. Paoaka co do postę­
powania władz w Kutnahorze z okazyi 
odwiedzin w dniu 21 czerwca Cze- 
ohów amerykańskich. Minister stwier­
dził, że w  myśl przedłożego władzom 
programu nie miały być wygłaszane 
mowy. W ysłany na miejsce młody u- 
rzędnik praktykant konceptowy staro­
stwa nie pojawił się w  skutek namowy 
burmistrza w mundurze i zabronił po 
dwóoh mowaoh dalszych przemówień.

Chooiaż ów urzędnik był w swem  
praw ie, musi minister przyznać, iż 
szorstkie jego wystąpienie, które do­
prowadziło do rozwiązania uroczystego 
zebrania, było nie na miejsou. Postępo­
wanie urzędnika da się usprawiedliwić 
tylko brakiem doświadczenia i twożli- 
wośoią. Ponowne zebranie się gości mo­
żna uważać za dalszy oiąg rozwiązane­
go zebrania i z tego też powodu akcya 
organów urzędowych nie może być po- 
ozytaną za naruszenie prawa o niety- 
kalnośoi mieszkań.

Minister wszakże nie waha się o- 
świadozyó, iż zarekwirowanie przez sta­
rostę wojska było zupełnie nieuspra- 
wiedliwionem i że storosta działał ze 
zbytnim pośpiechem. Namiestnik br. 
Thnn, który ubolewa i nagania niew ła­
ściwe p o s tę p o w a n ie  starosty i wyżej 
wzmiankowanego praktykanta konce­
ptowego, otrzymawszy wiadomość o 
tem, co się stało, zarządził natychmiast 
odpowiednie kroki, aby w przyszłości 
nie powtórzyło się coś podobnego.

Izba przystąpiła następnie do dal­
szej dysknsyi nad budżetem minister­
stwa oświaty.
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B erlin  d. 8. lipoa.
W edle nadeszłyoh z Poznania do­

niesień, wynik wyborów do rajchstagu 
z okręgu babimojsko - międzyrzookiego 
jeszoze nie jest dokładnie wiadomy, ale 
zapewne przyjdzie do ściślejszego w y­
boru m iędzy kandydatem polskim ks. 
Szymańskim a kandydatem konserwa 
tystów  niemieckich Dziembowskim (któ­
ry był zrezygnował). Ks. Szymański 
otrzymał najwięcej głosów, ale n,niej 
niż Dziembowski i anfcisemita Herfurth
razem wzięci.

Z Kieln donoszą, że się w porcie 
zewnętrznym zderzyły okręty komen- 
dne obu dywizyj eskadry manewrowej 
„Baden" i „Elektor Frydryk Wilhelm". 
Drugi otrzymał dzinrę tak, iż  woda 
przeciekała: musiano go odprowadzić
do warstatów do naprawy.

B erlin  d. 8. lipoa.
Rost donosi z Petersburga: Przyby­

łą tu deputaoyę bułgarską koła urzę 
dowe zupełnie ignorują i wątpią na­
w et ozy się daputaoya zetknie z koła­
mi rządowemi. Charakterystyoznem  
jest, że zastępca oberprokurora syno- 
du Sabler wyraźnie oświadczył devu- 
taoyi, metropolicie K lem ensowi, że 
składa ma w izytę nie jako urzędnik, 
ale jako ozłonek „słowiańskiego Towa
rzystwa dobroozynnośoi.*

Bern d. 8. lipoa.
Rząd szwajoar-ki poleoił swemu po

słowi w R zym ie ,  zaproponow ać rz ą d o ­
wi włoskiemu j a k  na jrych le jsze  rozpo­
częcie rokow ań dyp lom atyozoyoh  eo do 
konw enoyi międzyna>odowej, dotyczącej 
budowy i ruchu  pro jek tow ej kolei przez 
górę  Simplon.

P a r y ż  d. 8 lipca.
U rząd zo n a  tu ta j  na  polu  M arsowem 

rosyjska w ystaw a h ippicka  (końska) 
sk rachow ala  po sześoiu tyg o d n iach .  G a ­
zety  milczą o tem  z p o w o d u , że na  
ozele w y s taw y  sta l  h r .  Montebello, b ra t  
am basadora  rosyjskiego w P e te rsb u rg u  
i p rzeds taw iano  j ą  jako  dzieło  n iezm ie r­
nie  pa tryo tyczne .

R z y m  d. 8. lipoa.
W czoraj po po łudn iu  odby ł się w 

K w iry n a le  ślub cy w iln y  księcia  A osty  
z księżn iczką  O rleańską  H eleną .

R z y m  d. 8. lipca.
W ed le  Corriere, C risp i  i G io li t t i  z u ­

pełnie się pogodzili za pośrednic tw em  
sen a to ra  Del Yecchio. C risp i cofnął 
swoją sk a rg ę  p rzec iw  G io li t tem u .

D z ienn ik  Capitale w y s tęp u je  z p l i­
kiem d o k u m e n tó w u, k tóre  w  szkara -  
d n em  św ie tle  w y s taw ia ją  przeszłość 
byłego m in is t ra  dw oru  k ró lew skiego , 
R a ttazzego . W ed le  ty c h  dokum entów , 
na jzau fań szy  przez wiele la t  doradca  
k ró la  ko rzy s ta ł  ze swego w pływ ow ego  
s tanow iska , aby u  g ab in e tu  Depretisa 
w yrab iać  sobie pod obcem nazw isk iem  
koncesye  na koleje żelazne, że się w da­
wał w k o n szach ty  z a n a rc h is tą  D ra-  
misem, tow arzyszem  kró lobó jcy  Agesi 
lao Milano, z b o ga tym  królem łach- 
m au iarzów  neapolitańskioh Boneore, i 
nas tępn ie  w szystk ich  spólników swoich 
okpił itp. N ik t  n ie  w ierzy tem u  parn- 
fletowi. P rzed  k ilkom a m iesiącam i Ca- 
piłalc  p rzezyw ał Crispiego od na jg o r­
szych łotrów, a te raz  b u ty  m u liże.

—I
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Stan zasiewów.
Częste deszcze , które w czerwcu 

przychodziły, wpłynęły dodatuio na roz­
wój zbóż w ogóle, miejscami tylko prze­
szkadzały sprzętowi siana i koniczyny 
zwłaszcza w tych okolicach, w  których 
kośbę rozpoczęto w ostatnim tygodniu 
czerwca t. j .  właśnie w porze najbar­
dziej tego roku przez deszcze nawiedzo­
nej. Przeciętnie biorąc, stan obecny zie­
miopłodów uprawnia do widoków na 
średnio dobre zbiory w ogóle z wyjątkiem 
żyta, które jakkolwiek się poprawiło, je­
dnak z uwagi na to, że z wiosną wielką 
część przeorano, i że w ogóle jest rzad­
kie, da spodziewany plon poniżej ś re ­
dniego. Siana i koniczu będzie stosun­
kowo dość, zwłaszcza gdy się zważy, że 
posucha kwietniowa i majowa nie upra­
wniała do żadnych nadziei. Kośba wszę­
dzie w pełnym toku, miejscami ukoń­
czona i sprzęt dokonany; również roz­
poczęto zbiór rzepaku, który z bardzo 
małymi wyjątkami da dobry plon.

Przechodząc do szczegółów, przed­
stawia się rzecz następująco, mianowi­
cie idąc powiatami na zachód od Lwowa 
widzimy, że

W Gródeckiem rzepak je s t  przewa­
żnie dobry, tylko miejscami średni. P sze­
nice są wszędzie dobre, a żyta wszędzie 
z łe , jare i strączkowe dobre niemniej 
okopowe, a z tych kartofle są nawet 
miejscami wyborne. Kouiczyny i łąki, 
których kośbę rozpoczęto, dadzą dobry 
sprzęt. Chmiel zapowiada się średnio 
dobrze.

W  Mościskiem rzepaki i pszenice są  
dobre, żyta średnie. Z ja rych  owsy są 
lepsze niż jęczmione, strączkowe są w 
w góle dobre, podobnie okopowe i chmiel. 
Zbiór koniczyn i siana prawie pokoń­
czony, średni plon z morga koniczyny 
oceniają na 5 q, z morga łąki na 8  q.

W jarosławskiem pszenice są dobre, 
żyta bardzo dobre miejscami, miejscami

zaś np. koło Sieniawy średnie. Ja re  i 
strączkowe oceniają jako przeciętnie do­
bre, to samo odnosi się i do okopowych, 
natomiast nie dopisały wcale koniczyny, 
a zbiór s im a  będzie zaledwie średni. 
Chmiel wygląda dobrze.

W północnym kąc‘e koło Lubaczowa, 
Cieszanowa pszenice są dobre, żyta zaś 
średnie, koło Narola ma się rzecz odwro­
tnie. Ja re  przedstawiają się dobrze, koło 
Narola wybornie. Strączkowe dobre koło 
Cieszanowa i Narola, wyborne w okoli­
cach Lubaczowa, znpełuie tak samo ma 
się rzecz z okopowemi. Chmiel miejsca­
mi bardzo dobry, miejscami tylko m ier­
ny. Konicze i łąki pokoszone, sprzęto­
wi przeszkadzają deszcze, zbiór będzie 
średni.

W Przemyskiem oziminy zapowiadają 
dobry, a nawet miejscami, np. koło Do- 
bromila bardzo dobry sprzęt. J a re  i s trą­
czkowe są przeważnie dobre i poprawiły 
się znacznie po ostatnich deszczach. Oko­
powe trzymają się dobrze, gdzie niegdzie 
wczesne gatunki ziemniaków kwitną. Ko­
niczyny już w kopicach, tak samo siauo 
po łąkach, zbiór jednak  wypadnie tylko 
średnio.

Przeglądając relacye nadeszłe z po­
wiatów Da północ od Lwowa położonych 
czytamy, że :

W Bełskiej ziemi rzepaki zapowiadają 
dobry zbiór, na tom iast pszenice tylko 
średni, a żyta chybiły zupełnie . Ja re  
i strączkowe wyglądają dobrze, również 
okopowe. Kośba koniczyn i łąk ukończo­
na, zbiór dokonany i wypadł dobrze.

W Brodzkiem i Złoezowskiem z ozi­
min żyto chybiło prawie zupełnie. J a re  
trzymają się dobrze, tylko w niektórych 
miejscowościach Złoczowskiego turkuć 
podjadek rozgospodarował się w jęezmio- 
nach. Strączkowe i okopowe po ostatnich 
deszczach bardzo zachwaszczone, skutkiem 
c>ego obrobienie jes t  bardzo utrudnione. 
Chmiel miejscami jest  średui, miejscami 
dobry. Zbiór pokoszonych koniczyn i łąk 
skutkiem deszczów utrudni ny.

Z północnej części Podola m iano­
wicie :

Ze Zbaraskiego donoszą, że pszenica 
się kłosi i kwitnie, a żyto okyitło . oba 
gatunki zapowiadają średni zbmr. Ja re  
trzymają się dobrze, ze strączkowych, 
któro są przeciętnie dobre, groch zapo­
wiada się wybornie Okopowe są dobre 
w stadyum drugiego podgartywania. Ko­
uiczyny. o ile je myszy nie uszkodziły, 
są dobre, zbiór siana łąkowego w toku.

W Tarnopolskiem rzepaki i pszenice 
kwalifikują jako średnie, żyta jako m ier­
ne, a miejscami jako złe. Z jarych owsy 
są lepsze od jęczmiou. Wśród strączko­
wych najlepiej stosunkowo wygląda groch, 
a wśród okopowych kartofle. Koniczyny 
są przeważnie dobro, kośba łąk w toku, 
lecz zapowiada mierny rezultat.

Na południowem Podolu, mianowicie 
w okolicy Zaleszczyk rzepak da przecię­
t n a  dobry sprzęt. Co do pszenicy to ta 
w najskrajniejszem południu jes t  zna­
cznie gorsza, im wyżej na północ tem 
lepsza, w ogóle, jednak tylko średnia. 
Żyto przeważnie chybiło. Jęczmień pó­
źniej siany znacznie gorszy, owsy i s trą­
czkowe są In rdzo dobre, tytoń przswa- 
żuie dobry. ^Koniczyny z powodu uszko­
dzenia przez myszy, są zaledwie, śr  dnie. 
Kośba łąk tylko gdzie niegdzie rozpoczęta. 
Okolice t,e nawiedziła dwukrotnie burza 
gradowa, s/ktidy jednak w pola *ii n<0 
wyrządziła, ucierpiały tylko konopie.

Na Pokuciu rzepak jest tylko mierny 
oziminy w wielu miejscach chybiły zu- 
prłnie, natomiast jare, stączkowe i oko­
powe są przeważnie dobre. Kukurtidza 
trzyma się dobrzy tytoń średnio. Kośba 
koniczyn i łąk dopiero rozpoczęta, da 
średni zbiór.

W Podhiijeckiera i B rzeżańskńm , zwła­
szcza w tym ostatnim powiecie przecho­
dziły w drugiej połowią czerwca c iąg łe  
deszcze, które już niewiele wpłynęły na 
poprawienie zbóż, natomiast utrudniły 
bardzo roboty koło siana, koniczu i zie­
mniaków. Rzepaki i pszenice są przecię­
tnie średnie, żyta mierne a naw et złe. 
Ja re  i strączkowe przeważnie są dobre, j 
również okopowe, tylko mocno zachwa­
szczone Kośby pokończone, zebrać je ­
dnak trudno z powodu ciągłych deszczów , 
które szkodliwie oddziałują na  jakość.

Roi.

— Żniwa już się rozpoczęły w Wę­
grzech. Żyto co do j-kości przedstawia się 
bardzo pięknie. Pszenica węgierska już 
w tym tygodniu dojrzewa do sierpa i zapo­
wiada się co do jakości znakomicie. Inne 
zbrża zapowiadają się również dobrze. Wo- 
góJ ■ z całej Europy przychodzą zadowala­
jące wiadomości o stanie ziemiopłodów, 
skutkiem też czego ceny utrzymują się na 
niskim p'oziomie.

— Nowe kopalnie z ło ta  odkryto w 
Australii, o piętnaście mil na południo-za- 
chód od Coofgardie. Na żyłę złotą natrafił 
ubogi górnik, który niema środków, aby ją 
eksploatować.

— Ruch pociągów. Od 10. lipca do 
31. sierpnia kursować będzie codziennie po­
ciąg nr. 1717 aź do Hrebenowa, zaś pociąg 
nr. 1718 z Hrebeuowa. 1

Płacono: pszenica zł. 5.50 do 5.60, 
żyto 3 70 do 4.10, jęczmień 4.15 do 4.66 
groch biały 4.50 do 6.10, otręby pszenne 
2.80 do 3.—  mak niebieski zł. 16.50 do 
17.—  za 100 klg. netto loeco Podwołoczy- 
ska, transito (tj. bez cła).

Wiedeń dnia 8. lipca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6'94 — 7" 15
„ „ wiosnę 7 32 — 7-45

żyto na jesień 594 — 6-13
owies na jesień 5 98 — 6-10
kukurudza ns lipiec sierpień 6-— - -  6-28
kukurudza na wrzsień-paźdz. 6"23 — 0 35
kukurudza na maj-czerwiec 1896 5 27 — 5-41
rzepak na sierpień-wrzesień 1020 — 10-45

£>•

Lwów, dnia 8 . lipca 1895.
Ahcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 222-50 do 225'50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 325 — do 328'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
—•—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210 — d o —-— Akeye garbarui Rzeszowskiej po 
ICO zł. 200"— do 2 0 3 '- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5 los. w 40 lat. —•— do —•—. 5% z 10°/
prem. 110-30 do 111-—. 4*/,% los. w 50 lat. 
100-60 do 101-30. Banku Krajowego 4‘/ ,%  los. w 
51 lat. 101-— do 101-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 iat. 98-— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsL 4% (1. emiBya) 98-50 do 99 20. 4%  los 
w 411/. lat. 98 20 do 98 90. 4%  los. w 56-lataoh 
98 20 ' do 98-90. 4Va°/o lon. w 52 lat. — do

Obilffi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
nego 4%  9840 do 99 10. Buków, funduszu pro 
pinaeyjnego 5% 102-50 do —•—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. U. 9m. 102-10 do 102-80,
Pożyczka krajowa 6*/„ w. a. 105.- do —•—. 
41/,%  100-60 do 101.10. 4% z roku 1891 98-10 
do 88 S0. 4%  po 200 koron =  100 zł. w a. z 
roku 1S93 98 20 do 98-80.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do —•— .

M onety. _ Dukat cesarski 5 62 do 5 72 Napo 
loondor 9"57 do 9 67. Półim peryał 10"— do —•— 
Kubel rosyjski srebrny I-27-— do 1-37—. Rubel 
rosyjeki papierowy 1-29-50 do 1-30-75 100 marek 
niemieckich 59"10 do 59 69

Stan pow ietrza. W ubiegłych dwóch 
dobach było pochmurno, padał chwilowo 
deszcz.

Barometr stoi w mierze.
iślaii baiumeiia zredukowany dc joz..-

m.ri morza bvł d z iś  o  lfctej g o d z iu ie  w po
Llduie 766-0 DE.

P»ognoz3 ns dobę dnia 8 lipca b r.
‘mi północy dc północy) Wiatr będzb co
do kierunku północno-zachodni o śrelniej 
rrcdkoóei około 3'0

^reduiE tempera! o 'a  <’cby około 16'0°0 
uieto będzie przeważnie zachmurzoue — a 
względna wilgotność powietrz będzie około 
70% .

Opad, chwilowy deszcz.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

%
(we Lwowie p lac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem  staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Eurupejsklegu 

Pokoje od  80 ct. począw szy.

Dziś dnia 8 lipca: Elżbiety Kr, — 
Dawyda Ft.

l.a r .b r /c ę  rodrjie:■* ,.i

Z t o w a r o w y c h .

P o d w o lu c z y s k a  dnia 8. lipca. W o- 
slaluim czosio larg nasz co raz inną przy­
biera lizyognomię. Z jednej strony uwyda­
tnia się tendencja zniżkowa wskutek sto­
sunkowo dobrze zapowiadającego się żniwa, 
jak niemniej z powodu nader utrudnionego 
zbytu starego zboża, z drugiej zaś słrony 
niekorzystny stan zasiewów w Ameryce suwa 
Da drugi plan widmo nit bezpiecznej konku­
rencji amerykańskiej i pozwala podnieść 
wyż-j głowę naszym produe. ritom, powodu­
jąc temsameui tendencją zwyżkową. Co się 
tyozy konsumentów zachowują oni wobec do­
syć zadowaluiającego stanu zasiewów rezerwę, 
a mogą to tern śmielej uczynić, ile że w 
ostatnim czasie, aż nadto pokryli swe po 
trzeby zbożem starom U producentów mało 
jest zapasów starego zboża a jeśli się zwa­
ży, że stoimy tuż przed żniwem, gdzie ka: 
żdemu producentowi gotówka jest niezbędną, 
można się wkrótce spodziewać znacznego za­
ofiarowania towaru. Wobec takich okoliczno­
ści już teraz łatwo da się przewidzieć, że 
nastąpi dalszy spadek cen. Z Rosyi dowożą 
w znacznych ilościach pszenicę i żyto; prócz 
tego leżą obfite zapasy tych produktów w 
tutejszych składach, których kupcy z chęcią 
się pozbywają. Jednak mimo wielkiego za- 
zaofi irowania, mało jest popytu, co powo­
duje, że ta rg  nasz odbywa się bez ruchu i 
życia. Zaofiarowane zboża nawet po mier­
nych cenach z trudnością znaeliodzą naby­
wców.

Dalszą przyczyną tego zastoju jest oko­
liczność, iż zarząd kolei podwyższył znacznie 
taryfę przewozową dla zboża rosyjskiego do 
N'enitec Mak nbbieski najbardziej jest po­
szukiwanym i łatwo napotyka kupców, na­
wet po wyższych omach, sto dlatego, że 
wiadomości o stanie rośliny makowej w Ro- 
syi brzm-ą bardzo niepomyślnie. Pola za­
siane makiem musiano po większej części 
przeorać i zastąpić innem nasieniem. Spo­
dziewać się można najwyżej 40% zbioru 
zeszła rocznego.

Foulard-Seide 6 0  Kr.
bis fl. 3-35 p. Met. — japanesische, cbinesi- 
sche etc in den nensten Dessins uud Farben, 
sowie seh w arze , w eisse und fa rb lg e  H en- 
neberg  Seide von 35 k r . bis 11. 14*65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, geinustert, DamaBte 
etc. [ca. 240 verseh. Qual. und 2.000 verscb. 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrei 
ins Hau8. Muster umgebond. Doppeltes Brief- 

porto naeh der Schweiz.
Seiden-Fabrlken G. H cnneberg  

(k. u. k. H o li) . Ziirlch._______

Na sprzedaż.
Majątek ziem ski, w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oraużeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M ają tek  z ie m s k i  powiat Monasterzyska.
3 kilometry od staeyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarcoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M a ją te k  z i e m s k i  w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

Folw ark od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

K a m i e n i c a  2 piątrowa przy pryneypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8 %  obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego B ałabana i  
Dr. Aleksandra Yogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (c «as środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S  t  a  e  y  e Pociągi odchodzą ze Lwowa

pospieszne osobowe pospieszne | osobowe
1-22 510 _ 7 00 906 9-00 Z B e r l i n a .....................................
1*22 8 40 510 7 00 906 9-00 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 

Z W a rs z a w y ................................
8 40 2-50 1100 4 55 10-25 6 45

510 — — — 9 06 900 1100 455 645

9 00
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów

— od 1. czerwc. do 30. września 1100 4 55 645

5 1 0
1 Z Muszyny-Krynicy via Tarnów

— | lub Rze.zów od 25/, do 15/# . 8 40 11-00

906
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via Tarnów 
Z (Tiabówki Ga Tainów lub

1100

510 1 22
7 00

R zeszów ...................................... 11 00 10-25
— — — Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8 40 — 1100 455
— 1-22 — — 906 Z Rawy via Jarosław . . . . 2-50 — 455

Z Me?o Laborez, Pesztu, Miskol-— — 9 00 cza via P rzem y śl..................... 4 55 6 45
— 122 — — Z Chabówki yia Przemyśl . . 4 55 10-25 645
— 1-22

7 00
9-00 Z N. Zagórza p. Przemyśl . . 

Z Cbyrowa p. Przemyśl . . .
— i 10-25

— 1-22
810

9 10 2-50 4 55 10-25 645— 12 05 — ZLawocznego, Pesztu, Munkacza 525 7-38
— — — 1-42 Z Hrebenowa od '%  do s’/8 . , 9-33
— 1205 810 ł-42 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 25 9-M3 3-00
— 12 05 8-10 1 42 Z Chy.-owai atanisław . via Stryj 

Z Suezawv, Husiatyna, Woro-
525 9 33 7 38

nienki, Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar i Jas i .950 — 6 15

1*32
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.— Słob. rung., Bukaresztu i JasB

617
Z Suczawy, Radówiee i Czudyna

— (katdego poniedz.), Sopowa . 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

10-35

7 37
liadowiec, Kimpolun-yu, Jass

2-40•— i Bukaresztu . . . . . . 1030

4-40
Z Sokala i Jarosławia via Kawa

— 800 ruska .......................................... 9 15 710
— — 4-40 Z B e ł ż c a ..................................... 915 —

2*09 9 44 802 433
Z Podwołoczygk i Brodów na dw.

P o d z a m c z e ................................ 2-10 C-— — 10-14 1044

8-25 5-00
Z Podwołoezysk i Brodów na

1-56 9-502-25 10 — dworz. główny ..................... — 546 — 1020

825
Z Brzuchowio od ,2/s do ’%  w

3-20— dni powBZ....................................
Z Brzuchowio od %  do 10/9 w

2-26— niedziele i święta . . . .  
Z Zimn. wody od uo ’% .— 3 45

Pociąg ze Skolego i Stryja przyekodzi o 91 6  odchodzi o 7*38.
Uwaga: Godziny drukowane giubemi liczbami oznaczają porę nocną od 6. wieczorem dogodź. 

5. min. 59 rano.
W biurze informacyjuem o k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 

(.Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszyto* 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od ezasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas srodkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Pogrom.
Opowieść dziejow a z  1S49 r .

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

i .

W indischgraetz, lubo przyrzekł dworowi zdo- 
ć Węgry w „paradnym m arszu“ i n ie wie- 
ył, by «bandy powstańcze" zdołały skuteczny 
ór stawić wojskom cesarskim, to jednak nie 
ig ł się spodziewać, by w sposób tak łatwy, 
emal bez użycia broni, udało mu się opanować 
olicę i znaczną część kraju. Nagłe opróżnienie 
'eszburga i Jaworzyna, zupełue opuszczenie 
awego brzegu Dunaju i stolicy, było zarówno 
espodzianka dla rządu narodowego węgierskiego, 
i  dla dworu. Później dopiero, gdy po opu- 
czenia Budapesztu, szczęście ję ło  się uśmiechać 
ęgrom, poczęto rozpowszechniać przekonanie, 

odwrót wojsk węgierskich był od samego 
iczątku obliczony na skupienie wszystkich sił 
id Cisą. Zdanie ta wypowiadali zarówno dzie- 
pisarze rewolucyi, którzy oceniali plany wo­
nne stosownie do ich powodzenia, tudzież na- 
*or* 1 historycy, usiłujący pokryć nieudolność 
indiscfigraetza wielce kunsztownymi ruchami 
go przeciwników. W  rzeczywistości jednak 
14 81S rzecz inaczej. O jakimkolwiek dalej

sięgającym planie odwrotu ze strony węgierskiej 
nie było i mewy. Jeszcze z początkiem grudnia 
1848. rząd węgierski był stanowczo zdecydowa­
ny stawić opór jak najbardziej energiczny wkra­
czającym wojskom austryackim już pod I la iu- 
burgiem. Następnie Jaworzyn, którego warowuie 
pochłonęły m e mało czasu i pieniędzy, stać się 
miał „grobem dla austryackich najemników". 
Po ustąpieniu z Jaworzyna, rząd i sejm oświad- 
czyły gotowość „zagrzebania się pod gruzami 
Budapesztu", lecz naw et po ewakuacji stolicy 
zarówno rząd jak wojsko były w niepewności, 
czy należy ustąpić bez walki, czy toż wydać 
bitwę pod murarni Budapesztu.

Koszuth, jak  w ogóle wszyscy ludzie, po­
wodujący się uczuciem, nie umiał rachować. Gdy 
zwracano jego uwagę na nierówny stosunek sił 
walczących, powoływał się na patryotyzm, na 
pospolite ruszenie, na proklamacye. Patryotyzm 
atoli nie mógł zrównoważyć karności i wprawy, 
jak ą  posiadały wojska cesarskie. Proklamacye 
nie omieszkałyby wywierać pomyślnego skutku, 
gdyby je  wydawano w właściwym czasie, oraz 
gdyby się postarano o ścisłe wykonywanie za­
wartych w uich poleceń. Pospolite ruszenie 
wreszcie, zorganizowane na wielką skalę, mogło 
oddać znaczne usługi w lecie, a choćby i w je- 
sieui, lecz w obec nadzwyczaj ostrej zimy, która 
i regularnym  wojskom srodze dawała się we 
znaki, pospolitacy nie na wiele przydać się 
mogli.

Tak więc otwarcie granicy, oraz opuszczę 
nie Presuburga, Jaworzyna i Budapesztu dykto­
wane były sm utną  koniecznością. Zapewnienia 
Messarosa co do środków obrony, zarządzonych 
nad Cisą, nie mogły w zupełności zaspokoić

posłów, gdyż przyrzeczenia tego rodzaju powta­
rzano im nieustannie od samego początku kam ­
panii. Opuszczano tłumnie Peszt, który nie przed­
stawiał już  żadnego bezpieczeństwa, lecz do De- 
breczyna podążah wysłańcy narodu, bynajmniej 
nie w tej nadziej, że tam będą bezpiecznymi. 
Z dwojga złego wybierano mniejsze. Podróż i 
przybycie do Debreczyna członków rządu oraz 
sejmu nie wywołały bynajmniej eutuzyazmu wśród 
miejscowej ludności. Komitat biharski, okolony 
czysto madiarskimi komitatami, nie był do tej 
chwili widownią krwawych rozruchów lub wojny. 
Serb, Kroat i austryacki żołnierz nie dotarli 
jeszcze w te piaszczyste stepy. Ludność oszczę­
dzana do tej pory prze/, klęski wojenne, lękała 
się słusznie, iż przybycie sejmu i rządu sprowa­
dzi na  n ią  cały ogroin nieszczęścia. Przyjętą 
przeto dostojnych gości niemal niechętnie.

Nadto z wszystkich stron dochodziły do 
Debreczynu hiobowe wieści. Wojska narodowe 
cofały się na wszystkich punktach wobec prze­
ważnych sił cesarskich. Położenie Węgier było 
opłakane nad wszelki wyraz. P raw dy tej n iepo ­
dobna było ukryć i już na pierwszem posiedze­
niu sejmowem odbytem w Debreczynie, oświad­
czył Kossuth, zwykle grzeszący optymizmem, iż 
kraj stoi nad brzegiem przepaści i że może być 
uratowany jedynie  za użyciem nadzwyczajnych 
środków. „Gdyby możliwą była droga układów" 
— słowa Kossutha — „on byłby pierwszym, 
któryby nalegał na  nawiązanie takowych. Ale 
W indischgraetz  żąda bezwarunkowego poddania, 
czyli innem i słowy zupełnego zniszczenia W ę­
gier." Wobec takiej sytuacyi, jak słusznie  zau­
ważył Kossuth, nic nie pozostawało do stracenia 
a wiele do zyskania. Stnczterdziestii pięciu po

słów, obecnych na  tem posiedzi niu zobowiązało 
się uroczyście, iż wytrwają do ostatka i nigdy 
nie zezwolą na  bezwarunkowe poddanie kraju. 
Odważni przedstawiciele narodu sądzili zapewne, 
że rzeezouom oświadczeniem ocalą własny ho 
nor. Znaleźli się wszakże w tem gronie ludzie 
praktyczai, którzy osądzili, że kraj może być oca­
lony i bez ich współudziału.

Tak więc niektórzy posłowie, wytrwali s z e r ­
mierze opozycyi od lat szeregu, opuścili w owym 
czasie Debreczyn w jak największej tajemnicy, 
by zdać się na łaskę i niełaskę W iudischgraeUa. 
Wśród tych zbiegów znalazł się przedstawiciel 
Pesztu, Maurycy Szkiralyi, który zamianowany 
komisarzem rządu nad Drawą, pełnił do Nowego 
ltoku przykładnie swe obowiązki, tudzież sam 
prezydent sejmu, szczególniejszy ulubieniec Kos­
sutha, Dyonizy Parmandy....

Tak przedstawiały się W ęgry z początkiem 
roku 1849 i Windischgraetz zupełnie niezasłu- 
żeuie znalazł się w sytuacyi bardzo korzystnej.

gdyby nie zatrzymując się w Budapeszcie, r u ­
szył był w pogoń za ustępującą armią węgier- 

j zgniótłby nieochybnie za jednym zamachem 
całe powstanie. Ale książę, s traciwszy już, po­
przednio sześć tygodni w Wreduiu, rozpoczął t e ­
raz w Budapeszcie dzieło pacyikacyi za pomocą 
stryczka i koli... Będąc panem stolicy, sądził, że 
już stłumił powstanie w całym krają, że ru c h o ­
me kolumny wojska i listy gończe wystarczą do 
poskromienia rozbitków powstańczych. I  wówczas 
dopiero nieudolność W indischgraetza, jako męża 
stanu zajaśniała w całej pełni. W ydaw ał n ieu ­
stannie rozporządzenia, które  w ciągu dni nie 
wielu dwukrotnie i trzykrotnie zmieniał i cofał. 
S ławnym  był rozkaz księcia, grożący rozstrze la­

niem wszystkim tym, którzy utrzymują stosunki 
l is tow ne z krajem za Cisą,

Gdy winuym był żyd, gmina, do której n a ­
leżał, m iała  nadto zapłacić dwadzieścia tysięcy 
złotych grzywny, „gdyż żydzi po większej części 
szpiegują na korzyść powstańców,.." Rozporzą­
dzenie to, przypominające swą logiką mańifesty 
Heroda, nie przeszkodziło księciu przy wypłacie 
żołdu wojsku posługiwać się banknotami koszn- 
towskimi, dzięki czemu pieniądz ten, przyjmo­
wany z końcem gruduia  zaledwo w połowie no­
minalnej wartości, odzyskał niemal zupełnie swój 
walor. Przyjmowały takowy kasy publiczne z po­
trąceniem 2 prc. do 3 prc. Ponieważ zaś prasa, 
drukująca banknoty, była w Debreczynie n ieu ­
s tannie  czynną, zaś rząd narodowy przepłacał 
wszelkie dostawy przynajmniej o pół raza po 
nad istotną wartość, przeto z Węgier i z pro- 
wincyi niemieckich liweranci dostarczali armii 
powstańczej broni, amunieyi, mundurów i wszel­
kich efektów w zupełnie wystarczającej ilości. 
Nadto kupcy i dostawcy, uwijający się ciągle 
między Budapesztem  a Debreczynem, byli na j le ­
pszymi kolporterami wszelkich wiadomości po­
trzebnych Węgrom, zabierając z obozu pow stań­
czego odezwy i dzienniki, przeznaczone do roz­
rzucenia w komitatach, zajętych przez wojska 
cesarskie.

_____________________  (C. d. n.)
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WUD. MlifflSIEO
w K rakowie

pod ty tu łem : K s ią ż e c z k a  m in ia tu r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw  

u ło ż y ł 8 . U.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Cena' egzem plarza: 3, 4 I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto doł-iczyć 15 et.

Stary
■ i' ." v.i:iiS!iejjo chowu, dostarcza od naj 
’ v. s"  i j;,!;i....-i ujdainiw 4 butelki za 6 złr 
ł  v liiry za k Mv., rribnly 2 litry 4 złr 
sł:;:. •.■•ttyiil wiascicie

1 r t- o.nnohitr « Stvrv*

6958

I a Lep na muchy
w puszkach ważacyeh kilogram zł. 1 50, 
% kilo 80 et. Ł a p k i  n a  m u c h y  za
sztukę 60 et., 6 sztuk złr. 3, 13 sztuk 
złr. 5*50. Za gotówkę lub pobraniem 
poeztowem rozsyła H . S c h o n ’» S o h n  
S loupn itz  bei Leitnmisehl w Czechach.

UROBAE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.

TkR L T  kolczasty do ogrodzeń po ?łr. 5 
za 100 metrów, Siatka do okien luki e 

rowana no złr. 1 za metr kwadr., poleca 
P io tr  C nrząstow sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

W OSKRZESIŃCACH poczta Knihyni- 
cze, mila od dworca w Chodorowie*, do 

sprzedania: K oń wierzchowy ujeżdżony 
pod damę, lC1/2 miary, lU-letni , zdrów i 
pewny, u g i e r  gniaay, krwi orientalnej, 
9 -le tn i, urodzony w Jaryczowcacb po Cy- 
ayku. 854

M A T E R A C E  włosienne (3 poduszki) po- 
' I  zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedw a­
bne atłasowe po 12*50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w rajwię 
kszym wyborze, poleca speeyalna praoo- 
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

MA JĄ T E K  Kalne w powiecie Brzeżań 
skim, 4 kilometry od dworca budują­

cej się kolei H aliez-Tarnopet, 1480 mor­
gów roli i łą k , dom mieszkalny obszerny 
wśród p a rk u , gorzelnia — do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
Oskrzesińc-e, poczta Knihyr'ezo. 855

UJ HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne, Najlepsze masło 
deserowe. 600

DO SPR ZE D A N IA  folwarczek 75 mor 
gów gruntu , 8 budynków, ze zbiorami 

i całym inwentarzem, Gościńcem 3 kilo­
metry do Lwowa. Bliższych wiadomości 
*a8ięgn,ć można przy obejrzeniu w miej­
scu. Karol Puciatycki, p. Lwów-Rzęena 
polska. 606

UKOŃCZONY MATURZYSTA poszu­
kuje; lekcy i na dłuższy czas. Adres: 

E. K. poste resiante Denysów. 843

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego l 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowineyi.

W i ś n i e !
Piękne, mięsiste, hiszpańskie wiśnie na 

kompoty, rozsyła w 5-kilowyeh koszy .ach 
tranco za oobraniem M unk G abo r, Gross- 
Wardein (Węgry). 857

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lnów, plac Halicki 1. 2.

jREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

B r y n d z a  f fu r s k a
świeża, od 1 maja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2’28 sprzedaje Zarząd dworu Lap- 
szy n , Brzsżany.

P R Z E Ś L IC Z N E  PO R T R E T Y  wykonuję 
l podług fotografii po 4 złr. z dołu. P ro ­
szę o poparcie. P a lo w s k i ,  Kraków, re­
stante.

POKÓJ K A W A L E R SK I od 15. lipea 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1. 5, I. p.

Ol s z e w s k i e g o  B iuro  g aze t i  og ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca wszystkie czasopisma europejskie.

ZAKŁAD LITO G R A FIC ZN Y  A ndrzeja  
A ndrejczyna, Lwów Syksoiska 29, wy­

konuje b le ty  wizytowe, karty ślubne, ety­
kiety, plakatv, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, pląsy, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda- 
lem. 712

W Y STARCZY jeden obiad zjesc, aby 
sie przekonać, że nie tna lepszej ku ­

chni we Lwowie, jak przy ulicy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 803

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a

Korzyści S a i leh n e ra  źródła H u n y a d l  J&nos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich :

mjm r szybki, pewny i łagodny skutek, mm
Nawet przy dłuźszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowein naśladownictwem żądać wyraźnie

S A A Ł E f i l l Y E I t A  W O D Y  G O K Ż K I E J .

Specyalnośc: 
w ie ż o w e  z e g a r y !

C enniki g ra tis  
1 franeo .

P IE R W S Z A  MORAW SKA

FABRYKA ZEGARÓSY WIEŻOWYCH
poruszana p?rą

Fr. Moravus & Cie Berno, Morawa
wyrabia znakomite, solidnie i z precyzją wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuszów, szkół , dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki w ypłat,. * 698!
F a b ry k a  odznaczona najw yższem i n ag ro d am i.

L . 54654 95. 
i.

69i

Obwieszczenie.
Gmina m. Lwowa wydzierżawia folwark „wschodnia część Pnia-  

ty n a “ w powiecie P rzem yślańskim  położony, wraz z g runtam i w ł ą ­
cznym obszarze około 300 ( trzyst i) morgów, z czego przypada 1 mnrg 
195] |° na ogród, 174 morgów 14t>SP]0 na łąki, 117 morgów J 569| |° 
na  m ię ,  a 6 morgów 1 2 1 b [J0 na pastw tka — n a  okres dwunasto­
le tn i a to cd dnia 24. czerw ca 18915 roku począwszy.

Publiczna iicytacya za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 
dn ia  3. września 1895 t. j .  we wtorek o godzinie 10. przed południem 
w biurze I. D epartam en tu  M agiztratu  we Lwowie.

Cenę wywołania ustauawia się za pierwsze czteroleeie po 1800 
złr. tj.  tysiąc ośmset złr. a. w. rocznie, za drugie czteroleeie po 
2000 złr. tj.  dwa tysią-e złr. a. w. rocznie, za ostatnie c<t* roli-cD po 
2200 zlr. tj. dwa tysiące dwieście złr. rocznie, wadyum zaś w wyso­
kości oliarowanego rocznego czjns/.u dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. Dep itamentu 
Magistratu w godzinach urzędowania.

M a g is tra t król. stoi. m ia s ta
Lwów, dnia 30. maja 1895.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pnenm alrczna ręczna maszyna do Drania

TIN D IN  E
ozyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza , w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym  czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać s ię  można co dnia od 11. do 12. na  
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
Lwów, Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

przy placu sw.
d r a g ą  go89

Cukiernię
p o d .  f i r m ą

ŻUROWSKI
w której obok dotychczasowych w zakres 
cukiernictwa wchodzących wyrobów poda­
wane będą kawa, herbata, czekolada, wód­
ki własnego wyrobu. Szampany, wina li­
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal tekowym. 

Z szacunkiem A . Ż u r o w s k i .

Z oJ  sfeJ sn Z
Ktoby chciał podjąć się dostawy jaj 

w wielkich ilościach, zechce nadesłać ofer­
tę pod adresem : „G . 1688“ R udo lf Mos- 
se , C liem nitz in  Ś. 6984

I H I H I  szule męskie, domowa
4 A  robota, mocne, sztuka 

■ U  V  S  od 75 ct., złr. 1, 145. 
■ ■ ■ f c  1-20, 1-50, 1-75 2;20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1‘10, 1-15, 
poleca M A K S  M U H L F E L D . L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowineyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Zawiadomienie. 6979

Liel)ig’a Extract of Meat Company, Limited, 
w Londynie ,  stosownie do poprzednich swoich ogło­
szeń, m a zaszczyt niniejszem podać do powszechnej wia­
domości, iż rozpoczęła już sprzedaż swojego

Peptonu m ięsnego.
W spomniany Pepton mięsny pochodzący z To­

warzystwa Llebiga, jest środkiem dyetetycznym, 
odżywczym i wzmacniającym, zwłaszcza dla do­
tkniętych c i e r p i e n i a m i  ż o ł ą d k o w e m i , a spo­
rządza sie wedle metody prof. Dr. K em m ericha , a pod 
ścisłym nadzorem i kontrolą panów Prof. Dr. m. Pet- 
tenkofer i prof. Dr. v. Voit, w Monachium.

Tojedyncze dozy zawierają po 100 i 200 gramów.

Obwieszczenie.
Na podstawie uchwały Magistratu z dnia 4. lipca 1895 

rozpisuje się ponowna publiczną, licytacy<3 celem wydzierża­
wienia prawa propinacyi wódczanej i piwnej, oraz prawa po­
boru dodatku gminnego od napojów spirytusowych gminie 
miasta Stanisławowa przysługującego na przeciąg lat trzech 
od 1. stycznia 188 i do 31. grudnia 1898.

Licytacia ta r t j t i  sis iiia 12. lipca 181 r.
1 .

2 .

3.
4 .

5 .

6 .

10.000 złr.

30.000 złr.
10.000 złr.

49.500 złr.

29.000 złr.

1 000 złr.

Juko cenc wywołania ustanaw ia  się. czynsz roczny : 
za prawo wyszynku gorących napojów z wyłączeniom piwa 
w dbrebie m iasta  S tan isław ow a . . . . . .o
za prawo poboru dodatku gminnego od napojów gorących z w y­
łączeniem piwa w obrębie m ias ta  Stanisławowa 
za prawo wyszynku piwa w obrębie m iasta Stanisławowa 
za prawo poboru dodatku gminnego od piw a w obrębie mia­
sta S t a n i s ł a w o w a .......................................................................................
za prawo propinacyi wódczanej i piwnej wydzierżawione przez 
gminę m iasta Stanisławowa od c. k. galic. funduszu propina- 
cyjnego w Knihininie całym wraz z częścią Stojowskich w My- 
kietyńcach, Uhornikach i Podłużu . . . . . .
za wydzierżawienie karczmy 1. k. 5 przy ulicy Halickiej wraz 
z stajnią i gruntem  obszaru 6 3 D  sążni i karczm y 1. k. 67 przy 
drodze do Opryszowiec z gruntem  budowlanym J 9 7 Q  sążni i
ogrodem obszaru 1 mórg 623D  s ą ż n i ...........................................

7. za wynajęcie karczm y miejskiej za cegielnią, lutrówki wraz
z magazynami wódczanymi i lodownią. . . . . .  500 złr.

P rzy  lieytacyi powyższej wolno także będzie wnosić oferty poniżej ceny 
fiskalnej, jednakże nie niżej jak  125.000 złr. rocznie.

W adyum przy lieytacyi złożyć się mające wynosi 13.000 złr.
Oferty pisemne na wszystkie powyżej wyszczególnione przedmioty dzier­

żawne opiewające, należycie ostemplowane przez oferenta własnoręcznie podpisane 
i opieczętowane, wnosić można w dniu wyżej oznaczonym od godziny 10 przed 
południem do godziny 12. w południe na ręce  komisyi licytacyjnej w P iez jd y u m
tutejszego M agistratu.

W arunki licytacyjne m ogą być przejrzane w godzinach urzędowych w biu­
rze I. M agistratu, przyczem sie jednak zauw aża , że oferty  nie odpow iadająco  
w arunkom  l ic y ta cy jn y m , n w szczeg ó ln o śc i  op iew ające  na czas  
dłuższy  niż na 3 la ta  b ezw aru nk ow a uw ażan e  będą jako  niew ażne.

Magistrat król. woln. miasta
Stanisławów, dnia 4. lipca 1895.

Dr. Szydłowski.

Galie. Bari., kredytów
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  A S Y B H A T Y  K A S O W I
z 30-dniow em  w ypowie^zen êm *

3 "2 0 ASYGHAiY KA
z 8-dniowem  wypowiedzeniem ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/«% A e y g n a ty  b asow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  . *° .*• ■Maja 1800 po 4°/0

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 31. S tyczn ia  1890. D y re h c fp n ,

S ia tk a  d ru ­
c ian a  koloro­
wa cło okien
w fc trn  zł- L 
najlepsza zł. 
120 . K losze 
druciane do 
przykrywania 

potraw, średnicy 22, 2 ^  26, 2b, 30, 33 em.
po ct. 45, 50, 55, KO, 65, 75 

D rn t ko lczasty  do ogrodzeń podwójny, 
cynkowany, 100 mtr. zlr. 4-50, z gęściej­
szymi kolcami zlr. 51>0, z blaszkami przez 
całą długość złr. 8 50, bez kolców złr. 4,

polce 5570

ANTONI HALSKI
handel że la zn y  

L w ó w , p la c  M a ry a c k i  9. 
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

aiatek ziemski
nad rzeką Dniestr położony, 8 kim. od 
stac-yi kolejowej oddalony, obejinnjąey 1200 
morgów przestrzeni, z tego Si 0 moneów 
lasu, z dwoma folwarkami i dwoma mły­
nami o 8 (ośmiui kamieniach , jest z wol­
nej ręki pod bardzo korzystnymi warunku 
mi do sprzedania. Inwentarz tak żywy jak 
martwy na żądanie może być również sprze­
danym. Bliższej wiadomości udzieli p. Jar 
C ze  c h o w i e / . ,  zastępca o. k. liotaiyusza 

w Tłumaczu. 6980

itznei nem
I na dniu 10 lipca 1895 o godzinie 9 rano 

odbędzie się w sądzie powiatowym Uomon- 
na (kominić Zernpliiiski, Węgry)

! sprzedaż szlacheckiego 
majątku .S2

o powierzchni 1-000 morgów (700 m. roli 
18i*0 bukowego starego lasu, 20l* ł ąk ,  *50 

j pastwisk, ho parku itp.) Okazały zamek, 
doskonale budynki , tartak parowy w ru­

chu, młyny itp. Kane ya : 000 złr.

Łatwy zarobek
a nawet stalą płacę

uzyskać możo każdy, ktoby się zechciał 
gorliwie zająć rozsprzedażą moich ksią­

żeczek losowych 6921

Wechselhaus H.Fuchs,
Buftapest. K e c s ta e te rg a s s e  1.

Dom założony w r. 1866.

Piegi
plamy wątrobiane 
nikną w 7 dniael 
C r. C h r ls to fT a  
wego A m b r a o r e m e .  
w zielonych zapieczętowanych orygina-t; 
nyeh słoikach po 80 et, Główny skład <H> 
Lwowa w aptece pod „Sretrrnym Orłet#" 
Zygmunta R ucbera; w Krakowie w apte 

W. łłedyba i E. Hellera. 69

Cement portlandzki,
tein, ter nemu,

ter drzewny,
farby do smarowania d a c h ó w

poleca

po najum iarkow jińszyeh cen  d i
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
Lnów, Żółkiewska I. 2

No AccaroRzcne fo;ee
któr ych metki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 

\ odżywię przez H. Nestie 
go mączkę dla dzieci 

w sposób nnjracynnrlniejs/y. Duszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu, profesorów szpitala dzieci 1 domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . IS c rly ak , I .  N ng lcrgasso  1

IHGNRI HESTLE mąuzŁa dla dzieci 90 cl 
HEN El NEóTLE Dl e!d SOBftEHZGV. 50 Ci
F. Bcrlyak, Wien, I., Kaglsrgasse 1

Skład we wszystKich aptekach i drogueryach.
Przestroga przed zakupnem w jarmarezny 
sposób zachwalanych preparatów, które o- 
bliczone sa tylko na zwodzenie publiczności.

nir;
przy f a m i l i i , o trzyma os^ba priJT 
'.woita za wypożyczenie kwoty lBO** 
z ł r .  av. a. zwrotnych po upłyff'® 

miesięcy w każdej chwili. r/,gl°* 
szenia pod : A. B. K. 50 do Biur*1 

dzienników i ogłoszeń Plohna.

Prawdziwy tylk
raP

>ro"

£

Proszę czytać!
1 plantacji Popowa, Perłowa i BotkM

p rz e  wy borne, oryginalne

H E R B A T Y
otrzyinliłem na skład, polecając lakowe 
łr. 2, 3 i 4 za 1 funt. Wysyłki do każdcl 

miejscowości.

L. GUSTKIEWICZ
handel tow arów  Łorzennycłi i mieszanych

Lwów, ul. Gródecka f. 5
naprzeciw kościoła sw. Anny.

Zarazem polecam : 69#
Proszek do czyszezeuia noży, wideleóń 

srelira, od 5 <G> 50 et.
O solki sznrirglowe po !5, 25, 35 ct. 
N ajlepszą masę w oskow a do podłćf 

pudełko 4l* et. 
illydlo do prani,i kilo 34 i 26 ct. 
K rochm al pszenny kilo 14 et.
K nkao L e je ta  jedno pudełko 50 et. 
Szczotki wszelkiego rodzaju.
P roszek  u a  ow ady flaszka 14 i 28 et. 
T y n k tu ra  na pluskwy 28 r t 
Uroitzo tynktur. do złocenia raiu i IuBtłf 

flaszka 30 ct. — i wszelkie artyki 
do mowo-gospodarcze

bardzo tan io  — ja k  n igd zie .

J A W

JARZYNA
ju b ile r  i zło tn ik

we Lw owie, plac Maryacki
poleca aw«ij bogato zaopa- 

trzony skład
wyrobów jubilerskich

'Z ś & k  złotych i srebrnych . ^ N  
PO najniższych Ą  ':'VV

cenach. S S .

Zupełnie śnieży transport wybornej 
kawy w kilku gatunkach otrzymał, 
którą pole,-a po złr. 2 'Ki, 2 08 i 2 '— 
z.i jeden klg. Na zamówienie wysyła 
tranco do każdej mieiseowośei w wo­
reczkach 5-cio kilowych. W miejscu 
przy odbiorze jednego klg. 6 et opust.

Handel korzenny

If
w c L w o w ie  

u l i e a  B a to re g o  1. 2
68 '4 l

Spirytus na nalewki
najlepszy jaki istnieć może, litr po 1 zl^

Spirytus do palenia
litr 52 ct.

O c e t  s p i r y t u s o w y
litr 16 ct.

Prawdziwy ocet winny
litr 36 ct. G9&

Wyborną żytn;ówkę
bez anyżu, litr 64 et.

N a j le p sz ą ,  s t a r k ę
litr 80 et. — poleca

JAN MUSZYŃSKI
Lwów, Rynek I. 40.

Artykuły polecano przezemnie nie ustępu, 
w jakości wyrabianym niegdyś przez* \Y 
Juliusza Mikolasza, o czem łatwo przek 

nać sie możua.

d  I1''1 ®zhisku  a n s tr . (E rń sd o rf)  Z ak ład  w odo-
<41 W  \J r  Ji, leczniczy 1 żę tyczny . U zdrow isko  k lim atyczne.T __________ ,,  .............-.............

mm Q , i:iowo urządzony pensyortat leczniczy, otwarty ca-
k J  . on. do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei.
7 i-i i yjaSnienla 1 azm'y przesyła gratis i franco O arl F o rn e r , zarządca 

- r ! ^ a. ,u* 6704 B r .  Z ygm un t Czop, lekarz zakładowy.

10 medali zasługi.

J A I  IIIAAT0WIC1Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien iu  ow ad ów  d om ow ych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przachowywania futer. 

P udełko 30 ct.

1‘apier antimolowy
ochranie, od moli fu tra , s uknie, 

portiery, liranki i meble. 
Sztuka 3 c t .

G r y l o n
wytrnwa szwaby, karakony,
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prustki itp. 
Flakon  50 ct.

MłKOTON
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
F lakon  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów,
Paczka 5< 10 ct. 

F lakon  2 0 , 30 ct. 
Kopernika 1. 3, i przy ulicyw e L w ow ie: przy ulicy 

Halickiej róg Boimów.
W K rakow ie: Sukiennice 1. 20. C zcrn iow ce: Rynek 1. 2

Wydawcą i odpowiedzialny redaktor P l a t o i  KoiteckL Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


